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RĘKOPISÓW NIEZAMÓWIONYCH NIE ZWRACA SIĘ 

Uroczystość poświęcenia sztandaru legjonu faszystowskiego na Sycylji. 

1) Szlarcclar legionu. 2 ) mśśżo n a c z e k a 3 ) Lcg^onSaci witają fóussoliniego. 

Osta tn i cud techniki . 
Anto, które jest Jednocześnie aeroplanem. 

Poseł Korfanty opuścił 
Paryż. 

Paryż, 13 maja. 
Póśeł Kóffaftty, k tó ry tydzień terflU 

Przybył do Paryża w sprawach ekonomi 
cznych, wyjechał dziś wieczorem do k ra 

Kto zostanie wojewodą kieleckim? 
Jak się d o w i a d u j e m y , w th in is teTju i i i 

s p r a w w e w n ę t r z n y c h s ta ła $ię a k t u a l n a 
s p r a w a obsadzen ia w o j e w ó d z t w a k i e l ec ­
kiego, które wakujej p6 ode jśc iu W o j * -
wody Bilskiego do Katowic. 

Ni« jest wykluczone, te województ­

wo tó obejmie obecny wiceminister spr. 
wewnętrznych, p. Olpiński. Pozatem kan 
dydatami na to stanowisko 6 ą i obecny w i 
cewojewoda warszawski, p. Mentęufel 
oraz by ły wicewojewoda łódzki, p. Gara 
płch. 

Odpowiedź na notę 
sowiecką. 

Warsz. kor. Republ ik i " telefonuje; 
Dowiadujemy się, że treść odpowie­

dzi rządu polskiego na notą sowiecką 
w sprawie mniejszości narodowych 
w Polsce ustalona będzie w śro­
dą na posiedzeniu rady ministrów, po-
czem nastąpi opublikowanie noty, jak 
również i odpowiedzi rządu polskiego. 

W związku z notą sowiecką zaznaczyć 
należy, że ar tyku ł 7-my t rakta tu ryskie­
go, na k tó ry powołują się sowiety, mó­
w i o tern, że sprawy narodowościowe i 
wyznaniowe zarówno w Polsce, jak i w 
Rosji ureguluje ksh wewnętrzne ustawo­
dawstwo. 

Pomijając niesłuszność samych zarzu­
tów, zawartych w nocie, zwrócić należy 
ąwagą, t e powoływanie się na atr, 7 t rak 
tatu ryskiego zupełnie wyklucza dopusz-
czolność podobnej noty ze strony so­
wietów, 

REFORMA S Z K O L N I C T W A N A KRE­
SACH. 

Warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje: 
Premjer. Grabski odbył konferencję z 

ministrem wyznań religi jnych i oświece­
nia publicznego p. Miklaszewskim W spra 
wie projektu rządowego reformy szkol­
nictwa na Kresach, 



b t» . 2. R E P U B L 1 K A 

Czy zajdą zmiany w rządzie p. Grabskiego. 
Pogłoski o przygotowaniach do utworzenia rządu lewicy są przedwczesne. 

Tak twierdzi poseł Barlicki, prezes klubu parlamentarnego P. P. S. 

Warsz. kor. „Republ i l : : " telefonuje: 
Prezes k lubu parlamentarnego P.P.S. 

poscl Bar l ick i przyjął wczoraj dziennika 
rzy, k tó rym oświadczył o sytuacji pol i ty 
cznej co następuje: 

— Byłoby obecnie prezdwcześnic J P Ó 
wić o jakichkolwiek zmianach w rzą­
dzie. 

Niewiadomo czy rząd p. Grabskiego 

będzie zabiegał o przedłużenie pełao-
mocnictw, udzielonych mu do 30-go 
czerwca. PPS. wystąpi z szeregiem post\ 
Jatów w zakresie wewnętrznej i zagrani ' 
cznej po l i t yk i . 

Co się tyczy mniejszości narodowych 
sprawa ta zostrnie przedstawiona w po­
staci wniosku nagiego, k tó ry złożony zo 
stanie na początku zbliżającej się sesji 
sejmowej. 

Sytuacja na Kresach jest nienormal­
na i PPS. domagać się będzie urzeczy­
wistnienia praw udzielonych przez Kon­
stytucję wszystkim obywatelom Rzeczy­
pospolitej. Prócz tego PPS. dąży do u-
rzeczywistnicnia projektu autonomji tary 
torjalnej dla ukraińców i białorusinów. 

W sprawie po l i tyk i zagranicznej PPS. 
uważa żc pol i tyka Polski choć pokojowa 
powinna być bardziej czynną. Nie osła­

biając przyjaźni francusko-polskiej. Pol 
ska powinna działać bardziej samodziel­
nie i wy~lępować bardziej aktywnie j na 
terenie międzynarodowym. Prócz teg.i 
PPS. nic ma zaufania do osoby kierują­
cej sprawami po l i t yk i zagranicznej. 

Prezes Bar l ick i uważa, źe pogłoski 6 
przygotowaniach do utworzenia rządu 
lewicy są prezdwczesne, 

Wymiana not między Niemcami i Polską. 
Rząd Rzeszy staje w obronie Niemców na polskim G. Śląsku. 

Rząd polsKi uważa, iź jest to sprawa wewnętrzna Rzeczypospolitej. 
Warszawa, 13 maja. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Dnia 25 kwietn ia r. b. poseł niemiecki 
w Warszawie wręczył imieniem rządu 
Rzeszy rządowi polskiemu notę słowną, 
w której zwraca uwagę na niepokojący 
— zdaniem rządu niemieckiego — stan 
rzeczy na G. Śląsku. 

Nota niemiecka zastrzega wprawdzie, 
źe rząd Rzeszy nie ma zamiaru mieszać 
się do spraw wewnętrznych państwa pol ­
skiego, przyznaje, że wojewoda' śląski do­
kłada wszelkich starań, aby zapobiec 
przekroczeniom i stać na gruncie spra­
wiedliwości wobec osób narodowości nie­
mieckiej, niemniej wszakże uważa, że za­
rządzenia wojewody nie wszędzie są ści­
śle wykonywane, co jest powodem, iż 
życie wie lu osób narodowości niemiec­
kie j by ło w ostatnich czasach w niebez­
pieczeństwie. 

Dalej nota zwraca się przeciw rezo­
lucj i , powziętej dnia 4 kwietn ia przez 
Sejm polski, a wzywającej rząd polski 

do zajęcia odpowiedniego stanowiska 
wobec wypadków na Śląsku Opolskim i 
wyraża nadzieję, że rząd polski nie sta­
nie na gruncie tej rezolucji. 

Gdyby przedstawiony w nocie stan 
rzeczy miał t rwać nadal, rząd niemiecki 
prosi rząd polski o zapobieżenie groźne­
mu położeniu w jakiem znajduje się l u ­
dność niemiecka, jak i obywatele Rze­
szy na G. Śląsku. W razie przeciwnym, 
rząd niemiecki będzie się czuł zmuszony 
do poczynie rządu polskiego odpowie­
dzialnym za wszelkie szkody na życiu I 
mieniu obywatel i niemieckich. 

ODPOWIEDŹ R Z Ą D U POLSKIEGO 
Na notę tę rząd polski odpowiadział 

dnia 13 b. m. następującą notą słowną: 
„ W odpowiedzi na notę słowną posła 

Rzeszy z dnia 25 kwietn ia r, b. L, 93 24 
ministerstwo spraw zagranicznych ma za 
szczyt zakomunikować co następuje: 
Zgodnie z zasadami konstytucj i polskiej, 
gwarantującemi wolność obywatelską i 
własności prywatnej , uważa rząd polski 

zapewniony porządek publiczny zarów­
no jak i ochronę wszech osób, zamiesz­
kałych na terenie Rzpli tej Polskiej, bez 
względu na ich przynależność, za jeden 
ze swych głównych obowiązków. W 
myśl tej zasady wszelka ochrona praw­
na jest zapewniona również i obywate­
lom niemieckim, a władze kompetentne 
nie zaniedbują każdorazowej interwencji 
w wypadkach, k iedy bezpieczństwo wspo 
mnianych obywatel i mogłoby być zagro­
żone. 

Ministerstwo spraw zagranicznych 
widz i się zniewolone do stwierdzenia, że 
wspomniana nota nie podaje żadnych 
konkretnych wypadków, któreby mogły 
spowodować ze strony władz polskich 
specjalne zarządzenia lub wszczęcie do­
chodzeń bądź administracyjnych, bądź 
sądowych.. 

Co się tyczy celowości lub sposobu 
wykonywania zarządzeń wydawanych 
przez władze wojewódzkie na G. Śląsku, 
jak również stanowiska zajętego przez 
rząd polski , to — zdaniem rządu polskie 

go — dziedzina ta nie może być przed' 
miotem dyskusji na terenie pol i tycznym. 

Ministerstwo spraw zagranicznych 
nie może wobec tego nie wyrazić zdzi­
wienia, iż rząd niemiecki uznał za właś­
ciwe zwrócić się za pośrednictwem swe­
go posła w Warszawie do rządu polskie­
go, prosząc go o wydanie zarządzeń, nie­
zbędnych db powstrzymania tego, co — 
zdaniem rządu niemieckiego stanowi nie* 
ustań na groźbę dla ludności niemieckie) 
na G. Śląsku, 

Stwierdzając, że ani mienie, ani osoby 
obywaelstwa niemieckiego, korzystają­
ce narówni z innymi obcokrajowcami, z 
opieki władz i urzędów na terenie Rze­
czypospolitej, nie poniosły żadnego usz­
czerbku, ministerstwo spraw zagranicz­
nych ma zaszczyt prosić o podanie treści 
powyższej do wiadomości swego rzędu, 
Rząd polski nie widzi żadnych konkret­
nych powodów do wprowadzenia zmian 
w ściśle poprawnem i legalnem stano­
wisku, zajmowanem przez władze gór­
nośląskie". 

SPRAWY POLITYKI POLSKIEJ. 
PRZEDSTAWICIELSTWO POLSKIE 

PRZY L IDZE N A R O D Ó W . 
Warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje: 
U prezesa rady ministrów odbyła się 

wczoraj konferencja pod przewodnict­
wem premjera Grabskiego z udziałem 
ministra Zamojskiego delegata polskiego 
przy Lidze narodów, p. Skrzyńskiego o-
raz dyrektora departamentu budżetowe 
go ministertswa skarbu p. Żaczka. Przed 
miotem obrad była sprawa organizacji 
przedstawicielstwa polskiego orzy Lidze 
narodów. 

R E F O R M A R O L N A . 
Warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje; 
Premjer Grabski odbył wczoraj kon­

ferencję z ministrem reform rolnych Dut­
kiewiczem w sprawie wniesionych przez 
to ministerstwo poprawek do projektu 
ustawy o reformie rolnej, k tóra będ/.ie 
przedmiotem obrad najbliższego posie­
dzenia rady ministrów. 

I M I G R A C J A POLSKA W E F R A N C J I . 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 13 maja. 
Dyrektor francuskiego komitetu węg 

lowego Duchamel zaprosił wczoraj człon 
ków syndykatu korespondentów pol ­
skich w Paryżu, k tó rym przedstawił obe 
cny stan zagadnienia immigarcji we Fran 
cji oraz podał do wiadomości postano­
wienia, powzięte podczas ostatnich roko 
wań między przedstawicielami rządu 
francuskiego a delegacją polską pod 
przewodnictwem inż. Sokala. Dyrektor 
Duchamel zapewnił następnie o szcze­
rych pragnieniach przedsiębiorstw fran 
cuskich możliwie najszerszego zadowolę 
nia potrzeb kul turalnych i społecznych 
robotników polskich. 

PRASA G D A Ń S K A O BUDŻECIE W O J 
S K O W Y M POLSKI . 

Agencja Wschodnia. 

Gdańsk, 13 maja. 
„Danziger Neueste Nachrichten" za­

mieszczają korespondencję z 'Warszawy, 
poświęconą ostatniemu przemówieniu 
ministra Sikorskiego w komisj i sejmowej 

w sprawie budżetu wojskowego. Kores­
pondent podaje poszczególne ustępy mo 
wy ministra, świadczące o bezwzględnej 
pokojowości po l i tyk i polskiej. Au to r go­
dzi się całkowicie z wywodami ministra, 
że Polska, mimo swej pokojowej pol i ty­
k i , musi — ze względu na swoich sąsia­
dów — mieć silną armję. Zdaniem kores 
pondenta, przyłączenie do Polski Wi lna, 
oraz terytor jów Rzeszy niemieckiej i da­
wnych terytor jów Rosji wytwarza sytu­
ację dla młodego państwa bardzo nie­
bezpieczną i wymagającą pogotowia mi 
l itarnego. Ten stan — zdaniem korespon 
denta — kompl ikuje się obecnie wobec 
systemu oszczędnościowego, będącego 
warunkiem teraźniejszej sanacji f inan­

sów w Polsce. 

GEN. H A L L E R N A INSPEKCJI F R A N ­
CUSKIEGO L O T N I C T W A . 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Le Bourget, 13 maja. 
Szef sztabu generalnego gen. Stani­

sław Hal ler odbył dziś rano inspekcję 
francuskiego lotnictwa wojskowego i cy 
wilnego. Podczas pobytu w Bourget 
przed generałem Hallerem demonstrowa 
no wiele typów aparatów lotniczych. 
Gen. Hal ler przyjęty był w 34 pu łku 
przez dowódcę pu łku sztabu, komendan 
ta służby lotniczej oraz przez komendan-
t i lotnictwa. Na zakończenie lotnicy f ran 
cuscy wykonal i szereg ewoluq' i powie­
trznych. 

W Y P A D E K PODCZAS ĆWICZEŃ W O J 
S K O W Y C H . 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Toruń, 13 maja. 
Podczas ostatnich ćwiczeń strzelni­

czych 15 p. a. p. w czasie dzisiejszej i n ­
spekcji, dokonanej prezz p. ministra Si­
korskiego nastąpiła przedwczesna eksplo 
zja naboju. Wskutek eksplozji ranionych 
zostało 3 żoiaierzy, z k tórych jeden cięż 
ko. W godzinach popołudniowych od­
wiedzi ł p .minister gen. Sikorski w towa­
rzystwie gen, dywizj i Skierskiego i d-cy 
DOK, nr. 8 gen, dywizj i Uibischta ran­
nych żołnierzy w szpitalu. Rannym nie 
zagraża żadne niebezpieczeństwo. 

Afera żyrardowska p. Kucharskiego. 
Warsz, kor . „Repub l i k i " telefonuje: 
Wczoraj odbyło się posiedzenie ko ­

misji sejmowej dla zbadania afery żyrar­
dowskiej, Komisja przesłuchała min i ­
stra Kiedronia oraz cały szereg urzęd­
n ików. 

Na wstępie obradowano w sprawie 
zwrócenia się do rządu za pośrednic­
twem marszałka Rataja z zapytaniem 
czy p. Kucharski jako minister miał man­
dat do zawarcia umowy z Żyrardowem. 

Następnie przesłuchany zosta dyrektor 
departamentu ministerstwa przemysłu 1 

handlu p. Dąbrowski , k tó ry stwierdził, że 
otrzymał instrukcję od b. ministra K u ­
charskiego do prowadzenia narad z 
przedstawicielami zakładów żyrardow­
skich, a końcowy wyn ik narad zatwier­
dzi ł o. Kucharski , 

P. minister Kiedroń oświadczył, że 
dążeniem rządu było i jest zniesienie za­
rządów przymusowych, a on sam jnko 
minister zniósł już cztery takie zarządy 
przymusowe. 

Następne posiedeznie dzisiaj. 

Polityka nacjonalistyczna Litwy. 
Gdańsk, 13 maja. 

„Danziger Rundschau" zamieszcza ko 
respondencję z L i twy Kowieńskiej . Au to r 
korespondencji stwierdza ogólną depre­
sję życia gospodarczego L i twy , przyczem 
jako główną przyczynę tego stanu wska­
zuje na niewyjaśnioną sytuację L i twy w 
stosunku do Polski, co powoduje,' iż 60 
proc. dochodów L i twa obraca na cele 
mil i tarne. W dziedzinie prezmysłowej 
i handlowej L i twa uprawia pol i tykę nac 
jonal'?tyczną, gnębiąc przemysł zbyt w y 
górowrnemi podatkami, które czynią nie 
możl iwym wszelki normalny rozwój. Ró­
wnież sytuacja rynku pieniężnego przed 
stawia się bardzo źle z powodu dotkl iwe 
go braku gotówki i nadmiernej stopy pro 
centowej. Jedna z najpoważniejszych 
produkcj i w eOTporcie l i tewskim — drze­

wo — dziś przedstawia się problematy­
cznie. L i twa w tej dziedzinie prowadzi 
dosłownie pol i tykę gospodarki rabunko­
wej i wątpić należy, aby wywóz zboża 
zdołał poprawić w czemkolwiek sytu­
ację. Koszta utrzymania wzrastają ciąg­
le, co powoduje nędzę i pauperyzację 
proletarjatu. 

W zakończeniu autor dochodzi dc 
wniosku, że jedyną drogą dla przezwycię 
żenią obecnego kryzysu byłoby zniesie­
nie stanu wojennego ze strony L i twy w 
stosunku do Polski. Au to r jednakże wy­
raża wątpliwość, czy obecny nacjonali-
styczno-mil i tarystyczny rząd kowieński 
zdoła wejść na drogę rozsądku. Należy 
się obawiać — pisze dosłownie dziennik 
— iż L i twę trezba będzie przymusem 
skierować na drogę rozsądku. 

TAJEMNICZY POBYT R Y K O W A W E WŁOSZECH. 
Rzym, 13 maja. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Agencja Mediterranea stwierdza, że 

Ryków bawi ł niedawno we Włoszech. 
Ryków przebywał mianowicie t rzy dni w 
Rzymie, gdzie spotkał się z Mussolmim 
i generalnym sekretarzem urzędu spraw 
zagranicznych Contarinim. Następnie Ry 
kow bawi ł na Capri dla poratowania 
zdrowia i dnia 26 kwietn ia odjechał 
przez Wiedeń do Rosji. 

„Giornale d l t a l i a " potwierdza tę 
wiadomość o pobycie Rykowa we W ł o ­

szech i zaznacza, że Ryków wraz z żoną 
przebywa we Włoszech pod nazwiskiem 
Popowa. 

O T W A R C I E SEZONU W KRYNICY. 
Polska Agencji Telegraficzna. 

Krynica, 13 maja. 
Urząd państwowych zakładów zdro^ 

jowych w Kryn icy podaje do wiadomości 
że dnia 16 bm. otwiera sezon letni k^' 
piel i borowinowyek oraz zakładów by* 
dropatycznych. 
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k r w i . 
Prasa prawicowa zaatakowała p. prc 

zydenta Rzeczypospolitej i to w sposób 
wysoce niewłaściwy. Naturalnie, nie z po 
wodu przemówień poznańskich, nie mniej 
jednak ze wzglądów poli tycznych. Nie po 
dobało się jej mianowicie ułaskawienie 
skazanych na śmierć: Bagińskiego i W ie ­
czorkiewicza. 

Od k i l ku tygodni w prasie odbywa się 
ożywiona dyskusja na temat praw prezy­
denta Rzeczypospolitej do wygłaszania 
swych osobistych opinji pol i tycznych bez 
kontrasygnaty odpowiedzialnego mini­
stra. Jedni uważają, że jest to wogóle nie 
dopuszczalne, gdyż mogą zajść poważne 
różnice zapatrywań pomiędzy rządem a 
prezydentem, nazewnątrz zaś może to wy 
glądać, jak chaos pol i tyczny — nobody 
Knows Polands policy, — jak powiedział 
L loyd George. Inni, a tezy tej broni ł 
szczególnie „Kur jer Poranny", twierdzi l i , 
że prezydent Rzeczypospolitej jest wybra 
ną osobistością polityczną i ma na równi 
z każdym obywatelem prawo głoszenia 
swych indywidualnych sądów, k tórych je 
dnak nie należy identyf ikować z oficjal­
ną opinją państwa i rządu. 

Cała ta dyskusja o ogromnej wadze 
praktycznej była, zresztą, ujmowana fał­
szywie. Omawiano kwestję z punktu w i ­
dzenia prawno-konstylucyjnego, teorety­
cznego, aczkolwiek konstytucja nasza 
wcale odpowiedzi na to zagadnienie 
nie daje, a mamy zbyt niewiele tra­
dycji, by rozstrzygać sprawę ze wzglę­
du na obyczaj. — Oprzemówicniach 
poznańskich, jak zresztą i innych, 
można było mówić wyłącznie, jako o fak 
d e pol i tycznym, a więc i załatwić sprawę 
tak, jak załatwia się fakty poli tyczne: po 
cichu i za kul isami, aby nie potęgować 
jeszcze zamieszania, a przytem nic nara­
żać na szwank osoby prezydenta, k tó ry 
na okres swego „urzędowania" personi-
f ikuje godność i honor Rzeczypospolitej. 

Endecy jednak, którzy w sporze po­
wyższym występowal i gorąco w obronie 
najszerszych praw i idei prezydenta i mó­
w i l i szeroko i kwieciście o majestacie i 
dostojeństwie, nagle zapomnieli tego pięk 
nego języka w gębie i wyjechali na koniu 
swoistej demokracji, gdy p. prezydent za­
stosował prawo łaski wobec dwu k rymi ­
nalnych przestępców. 

I oto wywodzi „Rzeczpospoli ta": 
„Prawo łaski, przysługujące pre­

zydentowi jest anachronizmem. By­
ło to zrozumiałe, gdy ułaskawiał k ró l 
którego uważano za pomazańca bo­
żego, otrzymującego natchnienie z 
nieba. W ten sposób mógł on napra­
wiać wy rok i niedoskonałych sądów, 
albo poprostu wzmacniać urok swej 
władzy. A le w nowoczesnych społe­
czeństwach demokratycznych wciąż 
się dąży do udoskonalenia sądów, a 
władza zwierzchników państw stra­
ci ła mistyczne zabarwienie. I prawo 
łaski sprowadza 6ię do tego, że czło­
wiek, k tó ry może mieć ty l ko ogólne 
pojęcie o sprawie zmienia wyrok, 
wydany po mozolncra i drobiazgo-
wem przestudiowaniu sprawy przez 
sędziów speq'alistów. 

Trzeba mieć dużo, bardzo dużo od­
wagi moralnej, albo też bardzo wiele 
krwiożerczych, najniższych instynktów, 
aby wystąpić pubjicznid przeciw darowa-
•wu życia choćby najgorszemu zbrodnia 
f *ow l . Nie chodzi nam w tej chwi l i zgoła 
0 Bagińskiego, ani o Wieczorkiewicza, o 
°|61ny sens moralny całej sprawy, 

Sądy ludzkie ł ludzkie wyrok i , choć-
7 najdoskonalszet nie są nigdy wolne od 

mikroskopi jnych choćby śladów błędu, in 
dywidualnego uprzedzenia i postronnych 
wpływów. A le życie ludzkie raz straco­
ne, mimo wszystkich żalów i błędów nie 
powróci już nigdy. Sąd, mimo, że wyro­
kuje na podstawie sumienia, a nie jest 
skrępowany średniowiecznym systemem 
dowodów formalnych, nigdy nie będzie 
rościł sobie pretensji do nieomylności. 
Oto bardzo prosta próba: niechaj sędzio­
wie, k tórzy podpisują wyrok śmierci na 
podsądnego będą zmuszeni db podpisania 
takiegoż wyroku na siebie na wypadek, 
gdyby po latach całych pojawi ły się nowe 
okoliczności sprawy i okazałoby się t że 
skazanie podsądnego było błędem lub też 
karą zbyt surową, — a zobaczymy, czy 
będzie wydany choćby jeden wyrok 
śmierci!,.. 

I dlatego prawo łaski, prawo po­
wszechnie szanowanego człowicka-obywa 
tela, by mógł stępić ostrze katowskiego 
Iniecza — jest skarbem demokracji, jest 
wysoką moralną wartością w społeczeń­
stwie. W najstarszym pomniku prawo­
dawczym ludzkości, w kodeksie Hamu-

rabiego, czytamy: „ A kiedy straże przy­
prowadzą przed sędziego zbrodniarza, 
k tó ry zabił sąsiada swego, a świadkowie 
l iczni zaprzysięgną, że on to zabijał; a z 
pośród t łumu wystąpi jeden, k tóry nie 
by ł wspólnikiem zbrodni, ani złodziejem, 
ani kłamcą i powie: nie wydaje mi się, 
aby ten mógł zabić; wówczas sędzia nie 
ukarze śmiercią zbrodniarza, ale inną mu 
obmyśli karę..." (Ważne dla towarzystwa 
„Rozwój " : Hamurabi mimo „brzydkiego" 
zakończenia wcale nie był żydem, ale kró 
lem Babilonu!] A le mądrość odwieczna 
i wartości moralne nie wzruszają „Rzeczy 
pospolitej". Endecja przekłada nad to 
słynną zasadę inkwizytorów średniowiecz 
nych: „Spalić, zniszczyć i siekać" — Bóg 
sprawiedliwy rozsądzi po śmierci, k to w i 
nien, a k to n iewinny!" 

Kiedy w całym świecie wre zacięta 
walka o zniesienie kary śmierci — tego 
strasznego zabytku, k tó ry dziś już w na­
uce prawa karnego nie znajduje żadnego 
argumentu popierającego, a trzyma się 
jedynie dzięki przesłankom pol i tycznym 

—u nas atakuje się w sposób głupi i nie­
moralny głowę państwa za wykonany 
konstytucyjny akt laski. Bogowie łakną 
k rw i , bogowie ciemnoty w Polsce i zaco­
fania... 

Oto jeszcze jeden przyk ład: wniesiono 
do Sejmu projekt nowel i do kodeksu kar 
nego... Zapewne coś o obaleniu zapleś-
niałych k i l ku ar tyku łów praw carskich 
cesarsko-królewskich i kaiserowskich 
coś o dostosowaniu obowiązujących prze­
pisów z czasu okupacji obcej do obec­
nych bogatych przejawów życia niepod­
ległego?... 

Ależ, niech Bóg uchowa! Jest to wła­
śnie projekt unif ikacji w Polsce... kary 
śmierci. Nie będziem już więcej podzie­
leni na t rzy zabory: w Galicj i — stryczek, 
w Kongresówce—kula; w Poznańskiem i 
na Pomorzu—topór! Będziem mieć jedyną 
zjednoczoną karę śmierci! Jaką — nie­
wiadomo, to określ i dopiero później wła­
ściwa władza.. 

Brzydkie, ohydne i smutne!... 

Czesław OłtaszewskŁ 

Dąsy sejmowe na rząd. 
Doświadczenie pouczyło nas, że naj-

iepszemi rządami są rządy poza-parlameti 
tarne i że ty lko takie mogą u nas dojść 
do skutku ż Widokiem ha dłuższe Istnie­
nie. A le nawet rząd pozaparlamentarny 
t. j . tak i , którego ministrowie nie są po­
słami, może i musi się oprzeć o większość 
sejmową, która przyjmuje za niego odpo­
wiedzialność wobec kraju. 

O tej elementarnej konieczności zapo­
mniano przy utworzeniu gabinetu p. Grab 
skiego. Rząd ten ma nibyto za sobą wiek 
szość w sejmie, nawet bardzo znaczną, 
ale trudno rozróżnić między temi grupa­
mi, które go wyraźnie popierają, a temi 
które go ty lko tolerują, przyczem — co 
najgorsza — żadna nie przyjmuje za jego 
pol i tykę odpowiedzialności. 

Ten luźny stosunek sejmu do rządu 
poczyna się obecnie mścić i wytwarza at­
mosferę nieszezrości, przykrą dla stron 
obu i bardzo szkodliwą dla państwa. Jest 
tajemnicą publiczną, że wśród kó ł sejmo­
wych panuje zapatrywanie krytyczne na 
metody sanacyjne, stosowane przez prem 
jera, ale grupy poselskie są w kłopocie 
w jaki sposób mają dać wyraz swemu 
sceptycyzmowi. 

Do końca czerwca rząd ma pełnomoc­
nictwa, na mocy których p. Grabski rzą­
dzić może bez sejmu. Co prawda rząd 
wkrótce ma wystąpić o przedłużenie tych 
pełnomocnictw* ale przy zakorzenionych 
w sejmie zwyczajach, polegających na dą­
żeniu do zrzucania ze siebie odpowiedział 
ności, stronnictwa nie wiedzą, co począć. 
Bo 1 cóż? Odmówić żądanej przez rząd 
prolongaty? Ależ wtedy p. Grabski po­
wie, że by ł na najlepszej drodze do osta­
tecznej sanacji skarbu, lecz sejm stanął 
mu na przeszkodzie, wskutek czego wszy 
stko runęło. 

A oświadczenie takie znajdzie od­
dźwięk w społeczeństwie, gdyż prasa tych 
samych stronnictw, co teraz mają wątpl i 
wości, pośpieszyła się z bezkrytyczną re­
klamą na rzecz wszystkich poczynań 
premjera, zapomniawszy, że istotna życz 
liwość polegać musi nietylko na chwale­
niu stron dodatnich, lecz i na wytykaniu 
braków. 

Istota zarzutów, jakie się czyni p. 
Grabskiemu, streszcza się w tem, że cho 
ciaż- U2drowił on (chwilowo) skarb, ale 
wywoła ł ciężkie przesilenie gospodar­
cze, które może zachwiać także sanacją 
finansową. Coprawda pewnego przesile­
nia należało się spodziewać* bo stosunki 
ekonomiczne by ły u nas dotychczas opar 
te na niezdrowych , podstawach. Zapo­
mogi w formie kredytów i płacenie śmiesz 
nie małych podatków w walucie zdepre­
cjonowanej ustać musiało. A le nie idzie 
bynajmniej za tem, aby zanim jeszcze 

przemysł i handel przystosował się do no 
wych warunków normalnych, rzucono na 
jego bark i całe brzemię sanacyjne, usta­
nawiając zarazem podatki w sposób mgli 
sty, a wydający sfery gospodarcze na łup 
samowoli biurokratycznej. Toć swego 
czasu wszyscy ekonomiści Wypowiedzieli 
się jednomyślnie, że sanacja możliwa jest 
ty lko przy pomocy większej pożyczki za­
granicznej, przyczem niektórzy by l i na­
wet zdania, że potrzebne są dwie pożycz 
k i : jedna na pokrycie niedoboru w osta­
tnim budżecie, druga na założenie \ u-
trżymanie banku emisyjnego. 

Tymczasem p. Grabski opiera cały 
swój plan sanacyjny rta podatkach, przeo 
czając, że tych, co się najbardziej zboga-
cil i na inflacji, nie pochwyci, a jedni nie 
megą płacić za drugich. Do jakiego sto­
pnia ignoruje się u nSś silę płatniczą, war 
stwy przeftiysłoWo-haridloWej, dowodzi 
następujący wypadek charakterystyczny. 
Na jednej z komisji żądano przedstawicie 
łowi rządu pytanie, z czego będzie pokry 
ta część ubezpieczenia przeciwko bezro­
bociu, która w myśl ustawy spada na 
skarb oraz na instytucje komunalne, l e c i 
która w budżecie nie została uwzględnio­
na. Delegat rządowy, niedługo ntyśląc, od 
powiedział: „Podniesiemy podatek mająt­
kowy i dochodowy", a na dalsze zapyta­
nie, skąd wezmą fundusze na asekurację 
ciała komunalne, delegat odpowiedział, 
że te podniosą opłatę dodatkową od pa­
tentów. Taka bezwzględność może sprji 
tęgować przesilenie do rozmiarów kata­
strofy. 

Zbytecznem dodawać, że ucierpi na 
tem także klasa pracująca, której nie tira 
tuje żądne ubezpieczenie od bezrobocia, 
śkoró W. razie długotrwałego zastoju w 
przemyśle, nie będzie skąd1 czerpać fundu 
szów. na asekurację. Mało tedy zrozu­
miałą jest obojętność posłów robotni­
czych na takie metody sanacyjne. 

Rzeczowy system sanacyjny polega 
zresztą na przeciążeniu podatkami miast 

w o g ó l e , tak, że niekiedy spada o n i bez ­
pośrednio na bark i klas niezamożnych 
przy faworyzowaniu bogatych. Tak na-
przyk ład postąpiono przy noWem r o z p o ­
rządzeniu od uposażeń, w k tórym u s t a n o ­
wiono system regresywny, zamiast p r o g r e 
sywnego, t, j . im k to m n i e j m a dochodów, 
tem wyższy płaci procent ty tu łem p o d a t ­
ku . Jak zaś wogóle nieoględnie Usta lono 
stopy podatkowe, wykazała niedawno 
„Gazeta sądowa", wyl iczywszy, że adwo 
kat, k tó ry dostał w grudniu r. z. honora-
rjum w sumie 600 dolarów, m u s i zap łac i ć 
tytu łem podatku majątkowego.... 662 d o ­
lary. 

Na t o wszystko sejm musi zareagować 
ale W sposób godziwy i praktyczny. Cho-. 
dzenie rozmaitych posłów db premjera na 
audjencje celu nie osiągnie, bo k a ż d y k lub 
broni jednostronnie interesu swoich wy­
borców, a premjer zamiast syntezy, wy? 
sluchuje nieujęte w system pretensje i za 
rzuty, przeszkadzające mu w pracy. Ró­
wnież do niczego nie doprowadziłoby od 
mówienie dalszych pełnomocnictw, by p. 
Grabski podałby się do dymisji, a nikogł* 
lepszego do stanięcia na czele r ządu bbett 
nie niema, nie mówiąc o tem, że zmiana 
na stanowisku premiera 1 ministra skar­
bu odbiłaby się fatalnie na losach zło­
tego. 

A le między nieufnością a ś lepem zau­
faniem jawnem, przy dąsach w .uk ryc iu , 
jest rozwiązanie pośrednie. W obliczu 
nowego a tak doniosłego faktu, j ak c iężk i 
kryzys gospodarczy, sejm przedewsztst-
kiem w komisji, a następnie na plenum 
powinien zbadać ponownie całokształt 
systemu sanacyjnego i wprowadzić doń 
takie korektywy, przy których p r e m j e r 
nie z l a z ł b y się w położeniu owego l e k a 
rza, TtTóremu operacja wprawdzie się u-
dała, ale chory u m a r ł . 

Do takiej życzliwej wskazówkl i popa* 
tej konkretnemi projektami p. Grabski 
niewątpl iwie się zastosuje. 

W. R; 

Kara śmierci za szpiegostwo gospodarcze. 
Surowy wyrok sądu sowieckiego. 

Berl in, 13 maja. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Z Moskwy donoszą, że sąd Wydał wy 
rok śmierci za szpiegostwo gospodar­

cze na prezesa państwowej organizacji 
tekstylnej Hergonsona oraz na general­
nego sekretarza tej organizacji. Hergon-
son brał swego czasu udział jako rzeczo­
znawca w delegacji handlowej Krassina 
w Londynie, Obu skazanym postawiono 
zarzut, że wraz z pewną agencją praso­

wą i handlowo polityczną uprawial i w 
Ańgl j i interesy na własny rachunek. Dal 
szych 13 oskarżonych również funkcjo-
narjuszów państwowej organizacji tek­
stylnej za współudział w tych przesię-
biorstwach, zostało skazanych na karę 
więzienia od 1 do 7 lat. Porkurator oś­
wiadczył, że kara śmłetdl jest konieczna, 
aby przeszkodzić kapital istom w usiło­
waniach owładnięcia sowieckim syste­
mem finansowym. 



C I I . 1 . . . R E P U B L I K A " 

Lewka u steru rządów we Francji. 
Dymisja obecnego gabinetu nastąpi w dniu 1 czerwca. 

Herriof następca Poincarego. 
Paryż, 13 maja. 

Według dotychczasowego wyniku, stosu 
nek lewicy do prawicy jeot 5.9 do 4.9. 
Wszystkie pisma paryskie stwierdzają 
przesunięcie się sił na lewo. Prasa le­
wicowa wyraża z tego powodu radość. 
„Pet i t Par is ien" domaga się z tego powo­
du natychmiastowego ustąpienia Mi l le -
randa i Poincarego, twierdząc, że doma­
ga się tego oddawna. „Francja naresz­
cie wyplu ła z siebie blok narodowy, k tó ­
ry dążył do zniszczenia k ra ju " . 

W tym samym duchu pisze „Ere Nou-
yel le" . 

Po mieście krążą pogłoski, że M i l l e -
rand ustąpi z zajmowanego stanowiska, 
bowiem za bardzo zaangażował się w 
walce wyborczej na korzyść stronnictw 
narodowych. 

Jako męża przyszłości opinja publicz­
na wskazuje na Brianda. 

Dziennik i uważają Herr iota za przy­
szłego prezydenta ministrów. „ M a t i n " do 
radzą mu, aby w najbliższych trzech tygo 
dniach, k tóre pozostają mu do objęcia 
urzędowania, poświęcił gruntownemu 
badania sprawy odszkodowań i gwa­
rancj i . 

Zdaniem „Jou rna ra " i innych dzien­
ników, zbliżonych do grupy środka, oso­
ba Briand'a byłaby najodoowiednijsza, 
lecz k i lkakro tn ie w czasie kampanji 
Br iand oświadczył, że stanowiska pre­
zydenta objąć nie myśli . Dzienniki uwa­
żają wobec tego kandydaturę Barthou za 
najodcowiednijszą w obecnej sytuacji. 

W y n i k wyborów wywo ła w kołach 
pol i tycznych wie lk ie wrażenie. Uważają, 
że skończył się okres po l i t yk i „żelaznej 
r ę k i " . W y n i k wyborów oznacza zmianę 
po l i tyk i wewnętrznej i zewnętrznej. Po­
mimo wszystkich horoskopów na przy­
szłość jedno zdaje się być pewnem, że 
zostanie utrzymana pol i tyka zastawów 
wobec Niemiec. Rada gabinetowa, k tóra 
zbierze się dzisiaj lab jutro, poweźmie 
ostateczna decyzję. 

Pisma lewicowe przewidują, że wobee 
zwycięstwa lewicy nad komunistami — 
stronnictwa lewicowe będą musiały szu­
kać zbliżenia z unją republikańską. 

„Temps" twierdzi , że stronnictwa le­
wicy nie zdobędą się na jednolitą pol i ­
tykę zagraniczną: radykal i bowiem są 
zdania, że w odniesieniu do Niemiec na­
leży prowadzić pol i tykę wypełnienia zo­
bowiązań, gdyż w przeciwnym razie cię­
żary wojenne będzie musiała ponieść 
Francja, socjaliści zaś są zdania, że cię­
żary nałożone na Niemcy, są zbyt prze­
sadzone. 

POINCARE P O D A J E SIĘ DO D Y M I S J I 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 13 maja. 
Na dzisiejszem posiedzeniu rady min i ­
strów Poincare oświadczył, że zamierza 
podać się do dymisj i dnia 1 czerwca. 

HERRIOT NASTĘPCĄ POINCAREGO. 
Paryż, 13 maja. 

Prasa wszystkich stronnictw, jak np 
,Quot. idien", „Echo de Par is" , „ M a t i n " 

i Id. jest zdania, że prezydent republ ik i 
wyciągając konsekwencje z rezultatu wy 
borów, powinien powierzyć misję utwo­
rzenia gabinetu jednemu z przywódców 
bloku lewicy, przyczem domniemanym 
następcą Poincarego miałby być Her-
r iot . 

Ze strony konserwatystów dają wyraz 
nadziei, że socjaliści i radykałowie, gdy 
staną w obliczu praktycznych porble-
mów, nie potraf ią na długo zachować jed 
noli tości. Konserwatyści zalecają pre­
zydentowi republ ik i , aby niezwłocznie 
oddał ster władzy b lokowi lewicowemu. 

Prasa lewicowa, wprawdzie z innych 
pobpdek, ale również żąda natychmiasto 
wego sformowania gabinetu lewicowego. 

Cały szereg dzienników żąda natych-
rrrastowej zmiany gabinetu, wysuwając 
jako motyw tę okoliczność, że pierwszo­
rzędnej wagi lokowania, nawiązane z 
sojusznikami w sprawie raportu rzeczo­
znawców, nie powinny być odwlekane 
do czerwca, lecz kontynuowane natych­
miast, Francja — zdaniem prasy irancus 
sinej — nic powinna pozostawiać żadnej 
wątpl iwości co do ciągłości f rontu po l i ­
t yk i zagranicznej, o ile to dotyczy na­
czelnych l in j i tej po l i t yk i . 

Painlcvc jeden z wybitniejszych przy 
wódców nowej większości pisze w „ E x -
celsiorze": „Odszkodować Francję za 

jej straty wojenne, znaczy to usunąć 
wszelkie ślady materjalnc inwazj i . Nale­
ży równocześnie przygotować lojalnie 
współpracę narodu w celu usunięcia 
wszelkich moralnych śladów wojny. O-
czvwiśt ie, dążność w t ym k ierunku musi 
się ujawnić z obu stron. Przeciwnie, t y l ­
ko zabawką stałaby się taka pol i tyka 
o i leby miała być stosowana wyłącznie z 
naszej strony, i gdyby miała napotkać na 
złą wolę ze strony prczc iwnika" . 

Dalej Painleye daje wyraz nadziei, że 
pomimo ostatnich manifestacji nacjona­
l istycznych w Hal le, Niemcy przyjmą je 
dnak lojalnie postulaty komi tetu rze-
czozanwców i nie odrzucą od siebie pod 
suniętej im możliwości trwałego pokoju. 

CO M Ó W I B Y Ł Y PREMJER P A I N L E -
VE. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Paryż, 13 maja. 

Painleye, radykalny socjalista by ły 
prezydent rndy ministrów, oświadczył w 
wywiadzie z przedstawicielem „Exce l -
siora", że Francja pragnie sprawiedl iwe­
go i t rwałego pokoju, opartego na zasa­
dach wynagrodzenia wyrządzonych jej 
szkód, jednak jej dobra wola w k ierunku 
pojednania musi napotkać również w 
Niemczech chęć lojalnego i systematy­
cznego wykonania przyjętych zobowią­
zań. 0* i leby Niemcy nie przyjęły sprawo 
zdania rzeczoznawców, to nie pozostało­
by nic innego, jak pozostawić je ich lo ­
sowi. 
G A B I N E T REDUKUJE S W Ą D Z I A Ł A Ł 

NOŚĆ. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 13 maja. 
Hayes donosi, że w związku z dzisiej­

szem oświadczeniem Poincarego, złoźo-

nem prezydentowi Mi l lerandowi , o poda 
inu się całego gabinetu do dymisj i z dn, 
1 czerwca, działalność ministerstw od tej 
daty będzie wydatnie zmniejszona. 

Dalej donosi Hayas, że Poincare i je­
go współpracownicy powstrzymają się od 
zastosowania dekretów, mających moc 
ustaw, k tóre miały przyczynić się do zre 
alizowania jednego mil jarda franków 
oszczędności. Tem niemniej rząd będzie 
usi łował osiągnąć pewne oszczędności na 
mocy ustaw zasadniczych. Przyszły rząd 
wraz z parlamentem zadecyduje o wpro­
wadzeniu w życie dekretów z mocą u-
staw. 

WRAŻENIE W NIEMCZECH. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Berl in, 13 maja. 
Wyn i k i wyborów we Francj i sprawiły 

w Niemczech wielką niespodziankę. 
Dzienniki demokratyczne oświadczają, 
że obecnie jes,t wykluczone, aby niemiec­
cy nacjonaliści mogli objąć rządy, gdyż 
nie powinno się pominąć sposobności po 
rozumienia się Niemiec z sojusznikami. 
„D ie Zei t" , organ Stresemanna, uważa 
wyn ik i wyborów francuskich za następ­
stwo wyn ików wyborów od Reichstagu 
niemieckiego. 

Gdyby w Niemczech pisze dziennik, 
została wybrana większość nacjonalisty­
czna, wówczas Francja odpowiedziałaby 
na to wzmożeniem bloku naordowego. 
W y n i k i wyborów dowodzą, że rząd nie­
miecki obrał właściwą drogę, kiedy 
uznał memorjał rzeczoznawców za od­
powiednią podstawę do rokowań w kwe-
stj? odszkodowań. „German ia ' , crgan 
centrum sądzi natomiast, że nie jest wzka 
zane oceniać wyn ik i wyborów francus­
kich z punktu widzenia po l i tyk i zewnę­
trznej. Zdaniem „Germanj i " również i ze 
stron rządu lewicowego we Francji nie 
będzie można oczekiwać istotnej zmiany 
francuskiej po l i tyk i zagranicznej. 

N IEMCY NIE W I E R Z Ą W Z M I A N Ę 
P O L I T Y K I FRANCUSKIEJ . 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Berl in, 13 maja. 
Dziennik i nie żywią wie lk ie j nadziei 

na zmianę francuskiej po l i t yk i zagrani­
cznej. „ L o k a l Anzeiger" pisze, że blok 
lewicowy nie wy tworzy ł z góry pewnej i 
zwartej większości, tak, że przyszli człon 
kowie gabinetu francuskiego będą do­
piero musieli szukać tej większości. Każ 
dy następca Poincarego będzie jednak z 
równą stanowczością żądał wykanania 
t rak ta tu wersalskiego. 

Z A D O W O L E N I E W A N G L J I . 
Polaka Agencja Telegraficzna. 

Londyn, 13 maja. 
„Da i l y Chroincle" twierdz i , że Poin­

care chciał uczynić z Francj i pierwszą po 
tęgę wojskową na kontynencie. Francia 
dążyła nadto do zniszczenia przemysłu 
niemieckiego i osłabienia Niemiec. A n -
glja — pisze dziennik — wi ta z zadowo­
leniem zmianę rządu we Francj i ponie­
waż dąży do przywrócenia dawnej jak-

najlepszej przyjaźni z Farncją i do za­
prowadzenia przy jej pomocy nowego 
porządku i pokoju w Europie. 

OPINJA PRASY ANGIELSKIEJ . 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Londyn, 13 maja. 
Prasa angielska upatruje w wynikach 

wyborów francuskich porażkę Poinc i re-
go. „Evening Standard" zwraca uwagę 
na to, że zwycięski blok lewicowy jest 
bardzo niejednolity. Wobec tego, pisze 
dziennik należy się l iczyć już w niedale­
k im czasie z możliwością zasadniczego 
kryzysu w zakresie spraw wewnętrz­
nych. 

„Evening Standard" przypomina, że 
we Francji może się rozpocząć nieba­
wem okres szeregu kolejnych gabinetów 
ty lko przez k ró tk i czas utrzvmującycb 
się u steru władzy. 

L L O Y D GEORGE O ZWYCIĘSTWIE 
LEWICY. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Londyn, 13 maja. 

L loyd George, przemawiając na zeb­
raniu l iberałów, wyrazi ł radość z powo­
du zwycięstwa w wyborach lewicy fran­
cuskiej. Posiada to twierdzi ł L loyd Ger-
ge, olbrzymie znaczenie specjalnie dla 
pacyfikacj i świata. 

W A L K A ZE ZNIŻKĄ F R A N K A . 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Paryż, 13 maja. 
„Temps" donosi, że rada ministrów 

poleciła ministrowi skarbu podjąć nie­
zbędne zarządzenia, celem sparaliżowa­
nia wszelkich machinacji, zmierzających 
do obniżenia kursu franka. 

O N O W E W Y B O R Y W NIEMCZECH 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Berl in, 13 maja. 
„Ber l iner Volkszeitung", organ demo 

kratyczny i republ ikański pisze, że skoro 
we Francj i dotychczasowa większość 
rządowa została odsunięta od steru wła 
dzy, wobec tego i w Niemczech należą' 
łoby wyciągnąć z tego konsekwencje I 
pracować w tym k ierunku, by nacjana-
listyczny parlament Rzeszy, jak i wyszedł 
z ostatnich wyborów został najrychlel 
rozwiązany. 

CACAO 
luzem i w opakowaniu po cenach konkurencyjnych 

oraz inne towary kolonjalnc poleca 

L. GLIK 
Piotrkowska 98, teł. 21-38, 

10 2 
jeden wystawiony przez p. 
J. Nysenhausa na zlecenie p. 
M. Rotlewi na sumą 69 zł., 
drugi wystawiony przez p. 
Mordowicza na zlecenie p. 
J, Nysenhausa na sumę 58 zł. 
Niniejsze weksle unieważnia 
się. Zwrócić do 

W. Rotlewi, Pdłnocna 10. 
Do odstąpienia 

LOKAL 
składający się z 6 okien w 
centrum miasta między Trau­
gutta i Przejazdem nadający 
się na skład lub kantor. Re-
flektanci zechcą złożyć oferty 
pod lit. „B." do administr. 
,Republiki". 3553-2 

Ważne 
dla właścicieli nieriiciiomości w Berlinie. 

Zarządzanie domami, kupno 1 sprzedać, zlecenia w spra­
wach hipotecznych (umorzenie dawnych i pozyskanie no­
wych hipotek i t. d.) sumiennie wykonywa 

S. PoznańsKi, w Berlinie. 
W przejeździe do Niemiec osobiście przyjmuje w Łodzi 
do dnia 16-go maja od g. 11—1 oraz 4—6: Piotrkowska 60 
roleszk. p. Winograda, telef. 20—14. 3547—21 

PięKną płeć lito chce mieć 
niech używa stale tylko 

Mydło Ks. Kneippa. 
W krótkim czasie usuwa: 
pieg', pryszcze, wągry, lisza­
je, krosty, egzemę i odmro 
zenia, wybiela i udelikatnia 
cerę, nadajric jej piękny wy 

glnd. Prócz własności leczniczych jest najprzyjemniejsze 
w użyciu i o pięknym zapachu. 

Żądać wszędzie — Prawdziwe tylko z podpisem 
B. Włodarski. Jcneralne przedstawicielstwo, Dom Handlowy 
.Korona' Warszawa, Marszałkowska 139. 3445—5 

z praktyką 
dobrze obznajmiona z kores­
pondencją poszukuje jakiej­

kolwiek posady . 
Oferty sub. .Posada" w 

adm. pisma. 3564—2 

¥ i a e 
w Łodzi w okolicach ul. Tramwa­
jowej, przestrzeni 17.000 łokci 
kw., dom murowany (wolny), 
elektryczność, oparkaniony i wy­
brukowany, nadający się pod fa­
brykę lub składy, w sąsiedztwie 
bocznicy kolejowej do sprzedania 
Oferty pod .Plac fabryczny" do 

Reklamy Polskiej" w Warszawie 
Jasna 10, 3179 

rysownik 
poszukuje pokoju od zaraz 
przy inteligentnej rodzinie. 
Oferty proszę składać do 
.Republiki" pod. Tad. Kle-
czyński". 3563 

maszyny drezdeńskie 
do fabrykacji pudełek 

tekturowych. 3 9 4 - 3 

Reflektanci zechcą zgłaszać się do Za­
kładów żyrardowskich w Żyrardowie w 
celu obejrzenia maszyn i złożenia oferty 

Zaprowadzę fabry­
kację artykułu ma­
jącego stały zbyt 
za współudział.. K;> 

pitał minimalnie 
5000 złotych. Dys­

krecja wzajemna. 
Oferty sub. .JED­
WAB* do admin. 
„Republiki', assa 

biurowe 
do wynajęcia. 

Wiadomość u właś­
ciciela domu w Ło­
dzi Piotrkowska 91 

3525—1 

Rower do sprzeda­
nia w dobrym 

stanie wolne koło 
Pańska 8. 



R E P U b L j g f t 

Nerwowe dziecko. 
Nerwowość dzieci nic da się wt łsczyć 

w ścisłe ramy określenia. Trudno bo­
wiem odróżnić temperament od niewy-
chowania i pewnego stanu psychicznego, 
odznaczającego się nadmierną wraż l iwo­
ścią. 

Rodzice, wychowawcy i lekarze bar­
dzo często nie umieją odróżnić kiedy 
dziecko jest chore, a kiedy z niewiado­
mych przyczyn udaje ty lko, tembardziej 
feśli chodzi o choroby nerwowe. 

Bardzo często bowiem dziecko roz-
pieszczone, żąda więcej pieszczot, a nic 
mogąc uzyskać ich drogą bezpośrednią 
stara się wzbudzić litość w sercu matk i 
bólem głowy, rzekomą gorączką etc. 

Jeśli chodzi o faktyczne naprężenie 
nerwów u dzieci, to najczęściej początko­
wo rodzice lekceważą sobie przejawy 
choroby albo ich nie zauważają, wobec 
czego lekarz przychodzi zwykle zbyt póź 
no, b y móc rozpoznać przyczynę zdener 
wowania, 

U ludzi dorosłych nerwowość jest pra 
wie powszechna w większym lub mniej­
szym oczywiście stopniu, wyp ływa to z 
przyczyn zrozumiałych, jak sobie jednak 
wytłómaczyć, że dziecko ki lkumiesięcz-
»e już zdradza anormalną nerwowość. 

Wypadk i takie są bezwzględnie for­
mą dziedziczności i objawiają się w ciąg­
ł y m płaczu dziecka, w bezsenności etc. 

W w ieku późniejszym dziecka nerwo 
wość występuje wskutek straszliwych 
przeżyć, tragicznych wypadków i często 
się nawet zdarza, że dziecko pod wp ły ­
wem owej emocji rozwi ja nerwy kosztem 
Intelektu i tężyzny fizycznej. 

Na skutek wsłrząśnień moralnych czę 
eto się zdarza, że dziecko t rac i wolę, pa­
mięć, staje się apatyczne i dostaje napa­
dów histerycznych. 

Dziecko nerwowe albo unika towarzy 
stwa Innych dzieci i wo l i melancholijne 
n&stroje, ciszę i spokój, albo odwrotnie, 
baw i się zbyt głośno, dokazuje i krzyczy 
bez powodu. 

Jeśli chodzi o przyczyny nerwowości 
dzieci, należałoby jeszcze wskazać u łom­
ności natury fizycznej (jak np. k ró t ko ­
wzroczność, głuchota), które mogą wp ły ­
nąć na rozstrój nerwowy dziecka. 

Gorzej jest jeśli wskutek rozbujanego 
temperamentu lub wskutek upadku wo l i 
dziecko traci poczucie moralności i mimo 
woH ulega złym podszeptom. Kradzież, 
a nawet morderstwo nie są w tak ich wy­
padkach wykluczone. 

Ponieważ różne są drogi powstawania 
ielioroby nerwowej, dlatego też jest wiele 
sposobów leczenia. 

W każdym razie rodzice, nauczyciel 1 
lekarz muszą sobie podać ręce i wspól­
nie zaradzić z łu. 

Nauczyciel, k tó ry w takich wypad­
kach, bodaj że najważniejszą rolę odgry­
wa, musi zwrócić uwagę na to, ażeby 
dziecko rozwijało się możliwie wszech­
stronnie. Należy obudzić w dziecku m i ­
łość do przyrody, kierując odpowiednio 

lekturę, gdzie znowu trzeba się wystrze­
gać pochopnej fantazji, k tóra często pro­
wadzi do fałszywych rezultatów. 

Teatr i k ino w życiu dziecka stanowią 
bardzo wicie, ale i tutaj nie można prze­
kroczyć granic w tym sensie, by dziecko 
przyzwyczajać do zbyt częstych rozry 
wek. 

Rozwój f izyczny dziecka bardzo po­
maga w zwalczaniu chorób nerwowych. 
Ćwiczyć ciało, by wyel iminować gnuśność 
lenistwo fizyczne i słabą odporność na 
zmiany atmosferyczne. 

Są dzieci, k tóre często chorują i wsku 
tek tych chorób tracą temperament, stają 
się smutne, zdradzają napady melancholi i. 

Stała obserwacja lekarska w szkole 
jest konieczna i n ik t już dziś nie wątpi , że 
ty lko lekarz-speq'alista może zastosować 
indywidualne środki lecznicze, które są 
zależne od szczegółów choroby dziecka. 

Są dzieci, k tóre boją się ciemności, 
inne uciekają przed zwierzętami domo-
wemi i boją się ich nawet na obrazkach. 

. Tchórzostwo dziecka wyp ływa rów­
nież z niewłaściwych metod wychowania, 
gdyż rodzice w wieku niemowlęcym lubią 
straszyć dzieci „babukami" , różnymi dzia 
dami, smokami etc. 

Tak samo szkodliwe są, a nawet nie­
bezpieczne pewne przyzwyczajenia, k tó ­
re z czasem mogą wpłynąć na proces du­
chowy dziecka, degenerując ciało i umysł. 

Jest nato jedna rada — walczyć z 
dzieckiem, ale nie po macoszemu, nie tak, 
jak walczą żołnierze na placu boju, lecz 
drogą wczucia się w stan psychiczny 
dziecka, drogą zrozumienia jego indywi ­
dualnych potrzeb, kierując się wskazów­
kami nauczyciela i lekarza — należy 
dziecko „urabiać" powol i lecz wyt rwale . 

Dr . K. P. 

Gdy kobietom znudzi się życie... 
Znów jakaś kró tka wzmianka w p i 

śmie o młode; kobiecie, która popełni ła 
samobójstwo dlatego, że nie mogła żyć 
bez złota, pereł i salonów... 

Dla kobiety miłość nie jest wszyst 
kiera'.. Jej trzeba czegoś więcej! Cały 
'wiat musi spocząć u jej nóg. Inaczej 
odkręca kurek i dosi się gazem. 

Nie każda kobieta wo l i umrzeć, niż 
wyrzec się jedwabnych pończoszek. 

Z chwilą jednak, gdy kobieta podoba 
się jakiemuś mężczyźnie, stara się wy­
glądać jaknajładniej i wtedy nie zna 
przeszkód, nic ją nie obchodzi — albo 
gronosiaje. rajery, jedwabie i perły, al 
bo — śmierć. 

Każdy przyzna, iż smukła nóżka w 
obcisłej — cielistego koloru pończoszce 
i modnych pantofelkach o wiele ponęt­
niej wygląda, niż w wełnianych pończo­
chach i bucikach. 

Każda część damskiej garderoby od 
drobiazgów aż do kostjumów ogromnie 
wp ływa na ogólny wygląd i kobieta wy­
wiera ujemne lub dodatnie wrażenie, za 
leżnie od gatunku i dobroci towaru. 

Ma ło jest dziś kobiet, któreby z tego 
stanu rzeczy nie zdawały sobie sprawy. 

Kobieta modnie ubrana, w eleganc­
kie j toalecie jest pewna siebie. Świado­
mość, że jej wygląd zewnętrzny może się 
podi bać dodaje jej jeszcze więcej ko -
kieter j i . 

Jest bardzo wiele kobiet na świecie, 
które są nieszczęśliwe ty lko z tej bła­
hej na pozór przyczyny, że nigdy nie 
mogły się elegancko ubierać. 

Może to troszkę śmieszne i głupie— 
ale tak jest... 

Kobieta spółczesna nie zna innych 
ideałów, poza ramy własnych pożądań, 
dla niej nie istnieje cel w życiu, oparty 

Gdzie jesteś, zbrodniarzu? 
Komenda policji w Warszawie ogłasza 

bardzo ciekawą statystykę zameldowanych 
i wykrytych przestępstw w stolicy w r. 
1923. Pomijając przestępstwa, gdzie za­
meldowanie zawiera implicite wymienienie 
winowajcy, a więc proces poszukiwania 
przestępcy jest zredukowany do zera, 
statystyka ta nie przedstawia się zadawal-
niająco. Z poszczególnych pozycji wy­
mieniamy: 

Zameldowano morderstw i zabójstw w 
bandach 8, wykryto zaledwo 2. Natomiast 
morderstw i zabójstw zwyczajnych zamel­
dowano 40, wykryto aż 35. Jest to do­
wód, iż policja warszawska nie zna jesz­
cze dokładnie świata przestępczego zawo­
dowego, który zawsze nieomal popełnia 
morderstwa w bandach. 

Dzieciobójstw zameldowano 38, wykry­
to 8. Istotnie, ten typ przestępstwa należy 
do bardzo trudnych do wykrycia. 

Dobry jest rezultat wykrywania świę­
tokradztw, a mianowicie na 13 zameldo­
wanych wykryto 10, przyczym praktyka 

okazuje, że wszystkie świętokradztwa po­
pełniane są oznajmiane policji. 

Gorzej jest z fałszerstwem pieniędzy 
i papierów wartościowych. Na 106 po­
pełnionych wykryto 83. Zagranica znacz­
nie przewyższa ten spółczynnik i procent 
przestępstw wykrytych np: we Francji 
wynosi 98,5. 

Ciekawe jest natomiast, że na 26 kra­
dzieży z kas z włamaniem wykryto jedy­
nie 1, wyraźnie jednąl Z 2219 kradzieży 
z włamaniem z mieszkań, sklepów, stry­
chów itp. wykryto zaledwo 714, czyli o-
koło 30 procent, podczas gdy bez wła­
mania — więcej niż 50 procent. Ujęto 
10 procent zbiegłych aresztantówl 

Byłoby bardzo ciekawe, gdyby komen­
da policji łódzkiej zechciała opublikować 
podobną statystykę, gdyż według opinji 
rzeczoznawców stoi ona o wiele wyżej od 
warszawskiej. 

W. P, K . 

na altruizmie, gdy*' kobieta jest pranda* 
wszystkicm — zazdrosna. 

Jej się zdaje, że inni mają szczęście, 
a o niej zapominają, chcąc więc się przy-< 
pomnieć, ubiera się w kolorowe suknie, 
duże kapelusze i upiększa twarz, uży­
wając wszystkicl i możl iwych środków. 

Stroi się jak może, nieraz bardzo 
cierpi, odrzuca serca mężczyzn jak p i ł k i 
footbalowe, a wszystko to czym poto, 
by usłyszeć z ust ukochanego jedno je­
dyne słowo.... 

Kobieta pozbawia się życia najczę­
ściej z powodu rozczarowania. 

Przyszła na świat poto, by wabić 
mężczyzn, by zastawiać na nich sidła, 
by być podziwianą, kochaną, ubóstwia 
ną. 

N ik t na nią nie zwróci ł uwagi. 
Chciała swe prawo zdobyć podstę­

pem. 
Szykiem, elegancją, zapachem per­

fum, szelestem jedwabnych sukien chcia 
ła sztucznie wywołać sensację. 

A le d-> tego trzeba mieć środki. Trze­
ba dużo pieniędzy. 

Jest zupełnie uczciwa, Kraść nie mo­
że. Sprzedać się komuś — o tem mowy 
niema! — chodzi właśnie o to, że musi 
znaleźć kogoś, k tóryby pokochał ją bez 
materjalnych k r r z : V ! 

Z tem przyszła na św ia t 
Trudnol — dała się oszukać. Nie po- ; 

zostaje więc nic innego, jak naprawić! 
b łąd. 

— Umrzeć tak ła two — myśli sobie. 
Odkręca kurek — i kładzie się spo­

kojnie na kanapie. 
Powol i zasypia... 

Nie można słę na nie gniewać. 
K to wie co znaczy nuda, beznadzie j 

ność, rozczarowanie i wieczna tęsknota, 
w życiu — ten zrozumie dlaczego kobie t 
t a popełnia samobójstwo na I le erotycz-' 
nem. Ł l 

FRANCISZEK M O L N A R . 

Ubóstwo. 
JPIąta godzina po południu. Miejsce: u l i ­
ca, gdzie przed sklepami buchają świat­
łem elektryczne lampy. Osoby: dwaj 
mal i chłopcy. Jeden jest bogaty, drugi — 
biedny. Bogaty chłopiec nosi jedwabny 
szalik i skórkowe rękawiczk i , biedny — 

chustką na szyji i podarte buty. 

Bogaty chłopiec: Właśnie dlatego cię 
zaczepiłem, że jesteś biedny... 
Biedny chłopiec: Czego chcesz ode mnie? 
Bogaty:: Nie jestem zły i chce ci pomóc, 
mój tatuś zawsze mówi , że biednym na­
leży się pomoc, A le nie wiem czego brak 
ludziom biednym. Gdybym wiedział, cze­
go wam brak, łatwiej byłoby mi p o m ó c . 

Biedny: Jestem bardzo biednym chłop 
• • m . Jestem najbiedniejszym chłopcem 
aa Szigetwarigasse. 

Bogaty: Pozwól mi się przekonać. Nie 
masz pieniądzy? 

Biedny: Ach , nie!,. Dopiero właśnie 
•przedałem gazety i mam w kieszeni sto 
•Bilionów. 

Bogaty: A ja mara ty lko dwa mil jony, 
Tyle mi c}ają w domu, gdy wychodzę, 
* ' b y m wspierał ubogich na ul icy. 

Biedny: Mam sto mil jonów i biednym 
^le daję z tego ani grosza. Gdybym dał 
c oś żebrakowi, ojciec zbi łby mnie w domu 

Bogaty: Dotychczas każde, najbiedniej 
**« dziecko, k tóre spotykałem, miało 
^lęcej pieniądzy ode mnie. Więc pie-
^ądz nie odgrywa t u żadnej ro l i . W tak im 

razie będę c i zadawał pytania i t y mi od 
powiesz, dobrze?.. 

Biedny: Dobrze. 
Bogaty: Może masz złą macohcę? 
Biedny: Nie. A l e ja mam dwie matk i . 

Jedna jest prawdziwą moją matką, dru­
ga mieszka ty lko z nami razem. Zarzu­
cają ciągle memu ojcu, że żyje z dwie­
ma kobietami. A l e druga moja matka 

jest naszą krewną. 
Bogaty: Dbają o ciebie? 
Biedny: Tak. 
Bogaty: Teraz dalej będę pyta ł : czy 

biedne dzieci nic nie jedzą? 
Biedny: Dlaczego? Nie dostają t y l ko 

ciepłego mięsa i jarzyn, najczęściej je­
dzą chleb ze szmalcem> 

Bogaty: Co ty mówisz? Możesz nie 
jeść mięsa i jarzyn?.. Jak ' t ob ie dobrze! 
I wolno ci jeść szmalec? Załóżmy się, że 
t y napewno masz przy sobie kawałek 
chleba ze szmalcem. (Spogląda pożądli-
wem okiem na kieszeń biednego chłopca) 

Biedny: Mam, ale ci nie dam! 
Bogaty: Jak wam dobrze! Ja muszę 

wszystko oddawać! 
(idą powol i naprzód) 

Bogaty: Słuchaj, jeszcze o jedno cię 
zapytam: powiadają, że biedni cierpią 
chłód, że drżą zawsze z zimna, czy to 
prawda? 

Biedny: Mnie nie jest zimno, gdyż no-
szę chustkę wełnianą babci naokoło szyi. 

Bogaty: A ja noszę jedwabny szalik, 
i w iat r zawsze wieje mi w szyję. 

Biedny: Poco więc nosisz szalik? 
Bogaty: Żeby by ło ładnie... A tobie 

wszystko jedno... Byle ci by ło ciepło... 
W a m jest wcale nieźle na świecie. M y 
— bogaci mamy stokroć gorzej. 

PRZYJAZD M A R Y PICKFORD D O 
EUROPY. 

Douglas Fairbanks i M a r y Płckford o-
puścil i Nowy Jork na pokładzie „ O l y m -
pic 'a" , udając się do Europy, gdzie zaba­
wią parę miesięcy. Po zwiedzeniu Lendy 
nu i Paryża, gdzie się zatrzymają 1 na d łu ­
żej, mają. oni zamiar udać się do k i l ku 
państw europejskich, mianowicie: Belgj i , 
Szwajcarjii Hiszparcji, W łoch i k ra jów 
Skandynawskich, Douglas Fairbanks t 
Mary Płckford przyjeżdżają do Europy w 
towarzystwie p. Karo l iny Pickford (matki 
Mary) , p. Roberta Fairbanks'a (brata 
Douglasa) i p. Maurycego E. Cleary, skar 
bnika United Ar t i s t Corporat ion. 

,Mat in " donosi, źe Mary Pickford i 
Douglas Fairbanks zamierzają również u-
dać się do Petersburga, aby odegrać tan» 
„Złodzieja z Bagdadu", 

Biedny: Nieprawda. 
Bogaty: O wiele gorzej. 
Biedny: Nie. 
Bogaty: Tak. 

(idą dalej. Bogaty chłopiec zamyśla się 
głęboko) 

Bogaty: (do siebie) może oni mają 
inną religję? 

Biedny: Co ty mówisz? 
Bogaty: Czy t y się uczvsz relgji? 
Biedny: Tak. 
Bogaty: K iedy? 
Biedny: We wtork i i p ią tk i od 3-ej 

do 4-ej. 
Bogaty: Wieęc jesteś rzymsko - kato­

l ik iem? 
Biedny: Tak. 
Bogaty: A więc tak samo... 

(idą dalej) 
Bogaty: Nie rozumiem. A gdy jesteś 

chory, musisz położyć się do łóżka? 
Biedny: Nie. 
Bogaty: Dlaczego nie? 
Biedny Nie mam łóżka. 
Bogaty: Więc gdzie ty śpisz? 
Biedny: W kącie leży koc, na nim 

jeszcze k i l ka koców, a na wierzchu ko ł ­
dra. To nie jest łóżko, to się nazywa 
— barłóg. 

Bogaty: Barłóg?.., barłóg.„ barłóg... 
Biedny: Tak, barłóg. 
Bogaty: I ty musisz na nim spać. Ja 

też zrobi łem sobie pewnego razu z mo­
im bratem tak i barłóg w naszym pokoju, 
długo prosiłem mamusię, żeby mi pozwo 
l i ła się na nim przespać, ale mamusia nie 
pozwoli ła, A raz — pamiętam — mamu­
sia i tatuś poszli do teatru, więc zrobi­
liśmy sobie w salonie tak i barłóg, ale 
o dziesiątej mamusia z tatusiem wróc i l i 

z teatru, ukara l i nas zato i położyl i do 
łóżka, 

Biedny: Ukarano was zato? B i l i was? 
Bogaty: Nie, u nas się nie bije. 
Biedny: Więc co wam robią? 
Bogaty: Musiałem sto razy przepi* 

sać zdanie: „Dz iec i muszą spać w łóż­
k u " . 

Biedny: A le to nie prawda! 
Bogaty: A ciebie tak nic karzą? 
Biedny: Mnie to biją, a potem wolno 

mi to samo czynić. 
Bogaty: O, u nas o wiele gorzej! —• 

Zawsze zadają mi tyle roboty... 
Biedny: To pewnie musi być strasz-

nef 
Bogaty: No, teraz pójdę już do domu. 

Zaczepiłem cię zupełnie niepotrzebnie, 
gdyż niczego się nic dowiedziałem. Jak 
ja c i mam pomóc, skoro jest rai o wiele 
gorzej, niż tobie. Oddałbym wszystko, 
aby być biednym, (Oczy zaświeciły mu 
blaskiem). To pewnie ślicznie być bied­
nymi... 

Biedny: A coś ty myślał? Tak jest! 
Bogaty: A dokąd ty idziesz? 
Biedny: Dokąd mi się podobał.. 
Bogaty: (płacząc) Ah.. . ab... jak tobie 

dobrze... 
Biedny: A więc, serwus! 
Bogaty: Serwus! 
Biedny: (uderza go w plecy na poże­

gnanie i ucieka, pada jednak do ryn­
sztoku). 

Bogaty: On nawet do rynsztoku mo­
że wpaść... Co mu się podoba, wszystko 
może robić... i... (wybucha płaczem i po­
wo l i idzie do domu). 

T łum. B. F. 



>rr. r>. 
R E P U B L I K A 

Car Mikołaj żyje? 
Interesujące zestawienie faktów i legend. — Ucieczka 
na Ałtaj. — Opowiadanie niemieckiego dyplomaty. — 

Matka wierzy w życie syna. 
Wśród rosjan wogóle, a rosyjskiej 

emigracji w szczególności istnieje bardzo 
wielu ludzi, przekonanych, iż car M i ko ­
łaj I I żyje, a zabójstwo jego było jedynie 
inscenizowane ze wzlgędów pol i tycznych. 
Dookoła śmierci cara snują się już całe 
legendy. Czy jest jednak jakiś materjał 
faktyczny, na k tó rym mają się oprzeć 
przypuszczenia? 

Na zebrań:'.! monarchistów rosyjskich 
w listopadzie r. 1922 w Berl inie omawia­
no kwcstję kandydatury do t ronu wie l ­
kiego księcia K i r y ła Włodzimierzowicza 
Nagle podniósł się pewien stary dygni-
tarz rosyjski, posiadający dobre stosunki 
z niemieckiemi dyplomatami i oświadczył: 

— Mam poważne dane, by przypusz­
czać, łż car Miko ła j żyje. Nie jest wobec 
tego wskazane, by mówić o następstwie 
t ronu. 

Jedno z pism angielskich podało obec 
nie fotojfrafję rodziny cesarskiej bez księż 
niczki Mar j i . Wszyscy noszą chińskie 
ubiory. Zdjęcie zostało zrobione w sty 
czrriu r. 1922 w okol icy Szanhaju. Pismo 
przypuszcza, że car z rodziną zostaK irra 
towani z Jekaterynburga, a scena mordu 
została zwyczajnie zainscenizowana 

Sędzia śledczy Sokołów, k t ó r y z ra­
mienia rządu Kołczaka wyjaśniał całą 
sprawę, jest przekonany, rż car nie żyje. 
Ostatnio opubl ikował on 75 depesz wy ­
mienionych pomiędzy rządem moskiew­
skim a mordercą cara Biełoborodowem. 
Sam jednak Sokołów opowiada o nastę­
pującym zdarzeniu: W r. 1918 znajdo­
wał się w Ki jowie dyplomata niemiecki , 
hr. von Alwensleben, odgrywający w ie l ­
ką rolę w sprawie Skoropadskiego. H r a ­
bia uważany by ł za rusofi la i znajdował] 
się w przyjacielskich stosunkach z mar­
szałkiem szlachty Bieżakiem i ks. Dołgo-
rokowym. Ks. Dołgorukow oświadczył 
kiedyś Soko łowowi : 

— Dnia 5 i 6 czerwca r. 1918 dwu­
krotn ie telefonował m i Bieżak, rt A łwens 
leben pragnie go odwiedzić, by zakomu­
nikować mu ważne wieści. Udałem się 
również do Bieżaka. Przyszedł A lwens­
leben i opowiadał nam, iż cesarz W i l ­
helm chce za wszelką cenę uratować 
cara i przedsięwziął już odpowiednie k r o 
k i . Pomiędzy 16 a 20 czerwca dowiemy 
się że car M iko ła j został zamordowany. 
Będzie to jednak k łamstwo, gdy wieści 
te będą puszczone w obieg dla zapew­
nienia carowi maxłmum bezpieczeństwa. 
Dnia 18 czerwca gazety k i jowskie donio 
sły o śmierci c 

Rosyjskie pjs.fi wychodzące p. i. 
«Rttś" w Sofji opubl ikowało dokument, 
dostarczony z Charbina, jest to odezwa 
atamana antybolszewfckiego Sołowjewa, 
k tó ry od trzech lat buntuje Syberję pod 
hasłem ,,Za wiarę, cara i ojczyznę". W 
odezwie tej czytamy: „Nie wierzcie, i * 
car i carewicz zostali zamordowani! Tak 

Szerlok Holmes 
w szkole. 

Preludja # olimpijskie. 

twierdzą bolszewicy, nie chcą bowiem 
wyznać prawdy. Kapi tan Sołowjew 
dnia 12 czerwca 1918 r. uprowadzi ł ro­
dzinę cesarską z Jekaterinburga i uk ry ł 
na A ł ta ju , gdzie jest ona zabezpieczona. 
Bolszewicy rostrzelal i t y l ko część świ ty 
carskiej, k tóra nie zdążyła uciec. Pod­
czas podróży umarła jednak księżniczka 
Mar ja Miko ła jewna" . 

Konferencja wie lk ich książąt rosyj­
skich w Paryżu w r. 1923 doszła do wnio 
sku, iż niema żadnych wystarczających 
danych do orzeczenia, iż car i brat jego 
Michał Aleksandrowicz są n ieżywi . Jest 
bardzo charakterystyczne, iż cesarzowa 
— matka Marja Fiedorowna dotychczas 
nie poleciła odprawiać mszy żałobnej 
(panichida) za duszę syna. 

Jest, naturalnie, kwestją sporną, wie­
le prawdy, a wiele fantazji t k w i w przy 

Igrzyska Olimpijskie zbliżają się... 
Bliskość tej szlachetnej rywal izacj i 

narodów odczuwa się na każdym kro­
ku . 

Cały Paryż żyje w oczekiwaniu i ce­
ny rzecz zrozumiała, skaczą z dnia 
na dzień. 

Beż żadnych skrupułów pisze kores­
pondent paryski pisma: „Algemmen 
Handelsband", oznajmił m i właściciel 
hotelu, żebym z dniem 15 maja opuścił 
mą kwaterę, gdyż cały dom od suteryny 
aż do poddasza został wynajęty przez 
regiment of icerów belgijskich, przyby 
wających na Olimpjadę. 

Goście postawil i następujący waru 
nek: „Ca ły hotel, albo wcale" . 

Rzecz zrozumiała, że hotelowy zgo­
dzi! się, przepraszając, mnie jednocześ 
nie bardzo, jako że byłem jednym z naj 
lepiej płacących gości. 

Przy pożegnaniu mój gospodarz w y 
razi ł nadzieję zobaczenia się ze mną po 
Igrzyskach Olimpijskich, ale dopiero po 
pierwszym sierpnia. 

Do tego czasu zmuszony będę szukać a 
toczonych" faktach. W każdym razie jest 
prawdą, iż zagadka losów cara ^ h ^ M f l T u t w o się to mówi, wie 
całkowicie rozwiązana. \Ph 

Mont-Everest. 

Gen. Bruce ( w o w a l u ) staną? na czeSe ekspedycj i na 
M o n t - E v e r e s t . 

Pocałunek nie jest wszędzie znany. 
Pocałunek, ten symbol miłości, jest 

wynalazkiem nowszych czasów. Tak 
twierdz i angielski prahistoryk W . L. Ge-
orge w swojej „Histor j i kobiety" , d ruko­
wanej obecnie w jednym z przeglądów 
angielskich, w k tóre j ma zamiar przed­
stawić „ rozwój kobiety od przemiany z 

małpy aż po panią Curie - Skłodowską". 
George twierdz i , że w większej części 

świata pocałunek jest dotąd nieznany, 
np. w Az j i , z wyjątk iem Japonji . W Chi­
nach nawet matk i grożą niegrzecznym 
dzieciom, że dostaną „pocałunek od bia 
łego cz łowieka". 

dząc, że niemal wszystkie pomieszczę' 
nia zajęte są przez najróżnorodniejsze 
k luby sportowe, najróżnorodniejsze sek­
cje lekkoatletyczne. 

Nie mówię już naturalnie o tych 
wszystkich gościach, sportowcach, 
dziennikarzach, od k tórych aż się roić bę 
dzie w najkrótszym czasie. 

Słowem mam ładne horoskopy n i 
przyszłość: że będę po 15 maja bez da 
chu nad głową, to fakt. 

15 majal Wszak dziś już jest Pary* 
wypełniony cudzoziemcami. 

Rok rocznie przyjeżdża wie lu cudzo 
ziemców do Paryża, a zwłaszcza anglicy 
odwiedzają często miasto nad Sekwaną, 
lecz w tym roku liczba gości staje się 
wprost fantastyczna. 

Sportowcy napływają ze wszystkich 
zakątków świata. 

Goście c i już dziś się świetnie urzą* 
dzają, inicjując wszelkiego rodzaju im­
prezy sportowe. 

Najnowszą amerykańską sensacją w 
Paryża jest wzajemne obrzucanie się p ły 
tami marmurowemi stołów kawiarnia­
nych podczas prowadzenia dyskusji spor­
towej . 

Jest to wynalazek pewnych wyciecz­
kowiczów amerykańskich, k tórzy przy« 
bywszy do Paryża rozpoczęli odraza 
uprawiać pijatykę.... 

Powracając zwykle wieczorem po su­
tej l ibacji do domów wstępowal i nasi mi l i 
goście do kawiarń, gdzie najprawdopo­
dobniej przypadają im do gustu p ły ty 
marmurowe... Rozpoczyna się od zwy­
k łe j dyskusji sportowej, a kończy wza-
jemnem obrzucaniem płytami. 

Wszystko skończyłoby się b. dobrze 
gdyby nie pewien zabłąkany przecho­
dzeń, k tó ry otrzymawszy pewnego wie­
czoru marmurową płytą w twarz, n:.e 
omieszkał zameldować o tern policj i . 

Policja nie w stanie była naraz prze­
szkodzić k rewk im amerykanom w ich 
grze płytami.. . 

Dopiero po k ró tk ich naradach mil i 
goście zgodzili się pofatygować do ko­
misarjatu. 

Widać dobrze gościom zrobiła, gdyż 
nazajutrz podczas przesłuchania u komi ­
sarza by l i już zupełnie t rzeźwi . 

Chcieliśmy się trochę zabawić — po 
wiedzieli ot i wszystko. 

I le narobil iśmy szkody właścicielowi 
kawiarni? A i le żąda odszkodowania 
ów przechodzeń za zeszpeconą twarz? 
I w tej chwi l i sięgają amerykanie do por 
t felów, by natychmiast wynagrodzić 
wszelkie szkody. 

Naturalnie, że znaleźli się zaraz ns 
wolnej stopie. 

Tak, moi państwo! Jeżeli jest się 
ol impijczykiem i to amerykaninem, to 
można sobie na wszystko pozwolić bo 
można wszystko należycie opłacić. 

CZYTAJCIE 

New Jork , w kwie tn iu . 
Rok już mija od chwi l i utworzenia 

przez prezydjum poHcji w New Jo rku 
wyższej sztkoły dla detektywów. U t w o ­
rzenie instytutej i tej wywoła ło silną opo­
zycję w kołach fachowców i k rymino lo­
gów, ponieważ policjanci uważają do­
świadczenie za swego najlepszego na­
uczyciela, a na wszelkiego rodzaju teo­
retyczne próby ujęcia problemu prze­
stępstwa i śledztwa — spoglądają z nie­
ukrywaną pogardą. 

A jednak do pracy tej jedynej w 
swym rodzaju p lacówki nabrano szybko 
zaufania, bo rezultaty by ły dodatnie i 
dzisiaj do szkoły tej wstępują nawet wy­
kwal i f ikowani detektywi , k tórzy pragną 
swe wiadomości uzupełnić i pogłębić. 

W szkole tej kładzie się specjalny 
nacisk na zbieranie materiału dowodo 
weijo. 

Uczniowie, którzy conajmniej rok 
pełni l i służbę w policj i , składają egzami­
ny końcowe i mogą się następnie wy­
specjalizować. 

Wśród nauczycieli spotyka się nazwi 
ska wybi tnych uczonych, k tórzy wyk ła ­
dają m. in . chemji, psychologji, toksyko­
logii, prawa, a uczniowie zapoznają się 
przy mikroskopie lub nad retortą z naj 
nowszemi wys i łkami myśl i ludzkiej . 

Specjaliści rusznikarze wtajemnicza­
ją przyszłych detektywów we wszystkie 
arkana sztuki strzelania oraz uczą ich 
określać według naboju przypuszczalne 
stanowisko zabójcy. 

W laboratorjach chemicy wskazują, 
w jak i sposób z plam można wywn io ­
skować ich pochodzenie. 

Ważnem jest również jako źródło po­
mocnicze badanie uzębienia przestęp­
ców, a wreszcie określanie jego fizjo-
nomji. 

Praca praktyczna polega na dokład 
nem przeprowadzeniu analizy pewnych 
charakterystycznych „kawa łów" . 

Anal izę przeprowadzają c i detekty­
w i , k tó rzy podczas swej długoletniej 
p rak t yk i miel i możność precyzyjnego ich 
zdefinjowania. 

Faktem jest jednak, k tó ry z takiej 
analizy wyp ływa, że najdrobniejsze i naj 
mniej pozorne spostrzeżenia i uwagi sta 
nowią często ten właśnie niezbędny ma 
terjał, k tó ry dopomaga do wykryc ia 
sprawców zbrodni. 

Pewnego dnia przeprowadzono m. in 
w szkole tej analizę zamachu na handla­
rza djamentów, którego przestępcy skrę 

Eowal i lnianym sznurem, poczem zabra­
niu 150,000 dolarów. Pewne wątp l iwo­

ści budził fakt , że handlarz ten twierdzi ł , 
iż broni ł się zawzięcie, a przecież na je­
go błęki tnem ubraniu znaleziono ty lko 
k i lka pasemek lnu. 

W jego obecności jeden z detekty­
wów ubrany w błęki tną bluzę zosta" 

skrępowany takim właśnie sznurem, 
przeciwko czemu przez dłuższy czas za­
jadle się broni ł . 

Powalony by ł wreszcie na ziemie, a 
całe jego ubranie pokryte by ło pasmami 
lnu. 

Wówczas dopiero handlarz przyznał 
się, iż cały ten napad symulował w celu 
przywłaszczenia sobie 150.000 dolarów. 

Nie zapomina się nawet w szkole te j 
0 dokładnych studjach l ingwinistycznych 
które w pierwszym rzędzie dotyczą, jak 
to się ła two można domyśleć, żargonu, 
w jakim porozumiewają się zwykle ze 
sobą przestępcy. 

„Podziemny" New Jork ma przecież 
swą odrębną mowę, którą dobrze znać 
musi każdy detektyw, a co najbardziej 
jest może charakterystycznem, że ter-
minologja tej gwary nie różni się zasad­
niczo od języka, używanego w kołach 
„podziemnego" Berl ina czy Paryża. 

Policjanci okrc ' leni są w żargonie tym 
mianem „f laszek", adwokat nosi szumny 
ty tu ł — ustnik papierosa, „ p i ł a " —- o 
znaczą 10-letni przymusowy pobyt w 
Sing-Sing, a jeśli ktoś „dostaje rok " , to 
oznacza to poprostu koniec jego karje-
r y — na fotelu elektrycznym. 

Szkoła wymaga też od swych wycho­
wanków, aby by l i zawsze nader uprzejmi 
1 grzeczni, a przedewszystkiem, aby nie 
wyglądali nigdy jak „zawodowi " detek­
t yw i . 

Specjalny kurs poświęcony jest cha­
rakteryzacj i . 

Wreszcie szkoła posiada cafy arsena 

złodziejskich narzędzi i aparatów, broni, 
wyt rychów. 

Niedawno przybył do tego zbioru 
cenny okaz, maszyna do „robienia pie­
niędzy", k tó ra składa się z pudła po­
dobnego do radjo-aparatu. Oszuści opo­
wiadal i naiwnym, że maszyna ta produ­
kuje pieniądze, k tóre naturalnie przed­
tem włoży l i do pudła. 

To też pomimo ceny 5000 dolarów, 
znaleźli się naiwni, k tórzy maszynę taką 
kup i l i . Nauki teoretyczne, dotyczące te­
go ciekawego zawodu są, zdaniem kie­
rowników szkoły newjorskiej, jeszcze 
bardzo słabo rozwinięte: niema wszak 
dotąd żadnego podręcznika tego „zawo­
du" . 

Rozpoczęto więc już prace w t ym 
k ierunku, a celem zebrania potrzebnego 
materjału, wysłano do Europy k i l ku de­
tek tywów. 

Spróbowano też naleźć materjał dla 
takiego podręcznika wśród bogatej l i te­
ra tury sensacyjnej i wezwano jednego 
z wybi tnych autorów dzieł kryminal­
nych z prośbą, by spróbował rozwiązać 
pewien c iekawy problem przestępstwa-

W y n i k by ł humorystyczno - a m e r y 
kański. 

Conan - Doyle oświadczył: — Przy 
mym b iurku podejmuje się wyk ryć k a ż ' 
dą zbrodnię, a le przyznaje, że pomiędzy 
mojemi opowiadaniami i waszą praktyka 
istnieją pewne różnice! 

Rzeczywiście, możnaby zauważyć, * d 

jego przestępstwa by ł y t y l k o „HteraC" 
k i e m i ' przestępstwami. M* 

http://pjs.fi


Wladomośti bieżące. 
Dziś: Bonifacego 
Jutro: Zofji Wd. M. 

Wschód słońca o g. 4.42 
Zachód o g. 6.35 
Wsch. księżyca o g. 1.26 r. 
Zachód o g. 0.00 r. 
Długość dnia 13.51 
Przybyło dnia g. 6.45 

Wiadomość , k t ó r a ucieszy 
ca łą Ł ó d ź : 

Artur Szyk wrócił do Łodzi 
Artur Szyk, artysta-malarz świntowej 

sławy, po sukcesach artytsycznych, od­
niesionych w Paryżu, wrócił do Łodzi i 
objął kierownictwo działu graficznego 
„Republiki" i „Expressu", 

• R E P U B L I [C A " btr. 7. 

S P R A W A B. Ł A W N I K A W I L C Z Y Ń ­
SKIEGO ODROCZONA. 

Jak już donosiliśmy, onegdaj w sądzie 
apelacyjnym w Warszawie miała się od­
być rozprawa przeciwko b. ławnikowi 
Wilczyńskiemu. Jednakże rozprawa zo­
stała odłożona, wobec powołania przez 
sąd apelacyjny nowych świadków, (b). 

Nad czem obradować będzie po ferjach 
rada miejska. 

Transporty mąk i i cukru dla Łodzi . — 
Jak już donosiliśmy, wydział handlowy 
przy magistracie zakupił większe trans 
porty niCłki amerykańskiej i cukru. 

W dniu wczorajszym przybyły już do 
Łodzi pierwsze transporty i już od dnia 
dzisiejszego mąka i cukier sprzedawane 
będą w składach miejskich po cenach 
znacznie niższych, niż w handlu prywat 
nym. (b) 

WOJOWNICZY M A U R Y C Y FUCHS. 
W związku z notatką, umieszczoną 

w kronice policyjnej wczorajszej „Repu 
b l i k i " dowiadujemy się co następuje: 

Maurycy Fuchs onegdaj o godz. 7-ej 
i pół rano wtargnął na dziedziniec fabry­
czny ojca swego Józefa Fuksa i ojca 
pobił. 

Siostry Maurycego Fuchsa, z k tórych 
jedna jest żoną dr. Wajhoffa, udały się 
do mieszkania brata swego, aby przemó 
wić do jego rozsądku i żądać od mego 
zwrotu śrub od kot ła już podpalonego, 
gdyż z powodu zerwania śrub nietylko 
była unieruchomiona fabryka, ale mogło 
stać się to przyczyną katastrofy. 

Gdy Maurycy Fuchs z okna swego 
mieszkania przy u l . Wólczańskiej 41 spo­
strzegł lulające się do niego siostry wraz 
ze szwagrem dr. Wajhoffem, wybiegł na 
ich spotkanie usi łował zepchnąć siostry 
swoje ze schodów i uderzył szwagra 
w skroń. • , 

Sprawa pobicia przez M. Fuchsa ojca 

ł LŜ doweS16 SWÓJ BPil0g PrZCd krat" z druku nr. 20 „Dziennika zarządu m. Ło­
dzi". Numer ten zawiera ar tyku ły : dr. 
Karpińskiej - Woyczyńskiej — „Miejska 
pracownia psychologiczna w Łodz i " oraz 
„Miasto w walce z gruźl icą"; sprawozda­
nia z działalności wydziałów: opieki spo­
łecznej i gospodarczego; okó ln ik i i ob­
wieszczenia władz; ruch służbowy; k ro ­
nikę miejską; przegląd samorządowy; k ro 
nikę zagraniczną. 

W tygodniu przyszłym ukaże się w 
objętości około 100 stron druku i w zwięk 
szonym nakładzie numer sprawozdawczy 
„Dziennika zarządu m. Łodz i " , poświęco­
ny działalności władz miejskich w I pół 
roczu drugiej kadencji. Ogłoszenia do nu 
meru sprawozdawczego przyjmuje admi-
nistracja „Dziennika zarządu m. Łodzi ' 
do soboty (17 b. m.) włącznie. 

Kolonja lecznicza dla dzieci w Rabce. 
W dniu dzisiejszym p. ławnik wydziału 
opieki społecznej Adamski , oraz radca 
prawny magistratu, mec. Żelazowski, w y ­
jeżdżają do Rabki , celem zawarcia przed­
wstępnej umowy z dr. Kadenem w spra­
wie kupna gruntu pod budowę kolonj i 
leczniczej dla chorych dzieci łódzkich. 

Jednocześnie p. ławnik Adamski 
zwiedzi zakład w Wi tkowicach, gdzie le 
czy się na koszt Łodzi 32 dzieci chorych 
i?, jaglicę oraz zakłady lecznicze w Za­
kopanem i dom dla moralnie zaniedba 
ł y c h dziewcząt w Łagiewnikach pod Kra 
kowem. 

Przed wyborami do gminy żydowskiej, 
W dniu wczorajszym upłynął termin skła­
dania deklaracji przeć mężczyzn, którzy 
ftie opłacają składek w gminie żydow­
skiej. Ci, k tórzy odpowiednich deklaracji 
^e wypełni l i i nie figurują na listach o 
Pjacających składki w gminie, pozbawię 
1 , 1 są prawa głosu podczas wyborów do 
Sminy żydowskiej, (b). 

Związek byłych wojskowych. Celem 
Realizowania idei połączenia się wszyst­
kich organizacji b. wojskowych na tere-
n > e Rzeczypospolitej w jeden w ie lk i zwią 
* e k na wzór organizacji istniejących w 
Państwach zachodnich, jak: Zw. byłych 
^>mbatantów we Francji, Bri t ish Legion 
" Anglj i , Amer ican Legion w Ameryce 
t. L~ d. zwo łana będz ie p i e r w s z a w s p ó l n a 

j? nferencja przedstawicieli wszystkich 
p i e j ą c y c h organizacji b. wojskowych 
<r Czwartek dnia 15 b. m. o godz. 7-ej w. 
b lokalu Resursy Obywatelskiej, Krak.-

* |dm. 64-66. 
| ( Zarządy główne proszone są o wyde-
b^Wanie 2-ch upoważnionych reorezeu-

Teatr, muzyka i sztuka. 
TJJATR MIEJSKL 

i>ziś t. j . w środę (po raz ostatni wieczorem) 
,,Żółta -ękawiczka" niezwykle ciekawa sztuka 
Bakony'ego z pp. Starską i Bonc-ckim w rolach 
głównych W czwartek premjeru — dane będą 
„Dwie blizny" — komedja Fredry. Obsadę sta­
nowią: pp. Starska, Dunajewsks, Rodowiczowi, 
Krasnowiecki, Krotko i Łabęcki — pozatem ode 
grana zostanie sensacyjna komedja Wacława Gra­
bińskiego „Lenin". W głównych rolach ukażą, 
się pp. Halska (Karandowa), Bonecki (Lenin 
Kosiński (Gotorpow), Krasnowiecki (Sadonc), 
Lcszczyc (Gorkij), Urbański (Łunaczarski) i inni, 
Reżyseruje K. Wroczyński. 

„ O R O Z W O J U SONATY SKRZYPCO 
W E J " . 

Chcąc zaradzić brakowi , jaki się zwła 
szcza u nas odczuć dał w ciągu sezonu 
koncertowego wskutek braku fachow­
ców — prelegentów muzycznych, Tow 
Mi ł . Muz. zaprosiło dr. Melanję Graf-
czyńską z Krakowa, b. prof. Konserwa-
torjum Wiedeńskiego. 

Dr. Grafczyńska wygłosi w czwartek 
dnia 15 bm. niezmiernie ciekawy odczyt 
p.t. „Rozwój sonaty skrzypcowej" . Frag­
menty z sonat (od Corelliego począwszy 
aż do Hindemitha) odegrają: p. Halina 
Markowicz — Semlówna i dyr. Teodor 
Ryedr, 

I. Komunikaty. 
I I . Wybory . 
12 delegatów na zjazd przedstawicieli 

miast starościńskich, odbyć się mający 
w Piotrkowie w dn. 17 i 18 b, m. w spra 
wie rozpatrzenia projektów ustaw o gmi 
nie miejskiej i ordynacji wyborczej dla 
miast (wniosek konwentu senjorów z dn 
9 b. m.)i 

Komisji rewizyjnej dla sprawdzenia 
ksiąg i dowodów kasowych magistratu m. 
Łodzi za rok budżetowy 1921. 

I I I . Sprawozdania komisji radzieckich: 
Komisj i regulaminowo - prawnej w 

przedmiocie regulaminu obrad rady miej­
skiej — ref. r. Stypułkowski . 

Komisj i skarbowo-budżetowej w przed 
miocie: 

nabycia od p. Teofi la Abrama Tugen-
holda placu, położonego między u l . Prez. 
G. Narutowicza, Składową, Tramwajową 
i terenem polskich ko le i państwowych — 
ref. r. Kar l ińsk i ; 

nabycia na potrzeby cegielni miej­
skich w Łodzi 1 morgi gruntu we wsi Ro­
kicie Nowe — ref. r. Tursk i ; 

subsydjum dla łódzkiej orkiestry f i l -
harmonicznej (petycja zarządu Ł.O.F.) — 
ref. r. Bartczak; 

zezwolenie szpitalom prywatnym i 
miejskim na pobieranie opłaty za użycie 
sali operacyjnej, materjałów opatrunko­
wych, narkozy i t. p. — ref. r. Praszkier. 

zatwierdzenie uchwały magistratu nr. 
422 z dn. 28 marca 1924 r. w przedmiocie 
nabycia przez miasto dodatkowo 100 
akcji Banku Polskiego; 

podwyższenie opłat, pobieranych 
przez magistrat za utrzymanie dzieci w 
miejskich domach wychowawczych; 

pobieranie na rzecz kasy miejskiej o-
p łat za przyjęcie do gminy m. Łódź oraz 
za przeprowadzenie złączenia w księgach 
stałej ludności po zawarciu małżeństwa; 

fmbierania na rzecz m. Łodzi podatku 
okal i za rok 1924; 

podwyższania dodatku do zasadnicze) 
tary fy od uboju zwierząt w rzeźniach 
miejskiej i bałuckiej ; 

jednorazowego subsydjum z fundu­
szów miejskich dla łódzkiego chrześcjań-
skiego towarzystwa dobroczynności. 

uruchomienia miejskiego taboru ase­
nizacyjnego; 

powołania do życia instytucji p. n. 
„Ubezpieczenia ruchomości gminy miej­
skiej Łódź" oraz zatwierdzenia «ej statu. 
tu — raf. r. GeperL 

Kłopoty finansowe samorządu łódzkiego. 
Podatek mieszkaniowy ma podreperować finanse 

miejskie. 

„Uwagi" 
Szymona Askenazego. 
Wyszło z druku dawno oczekiwane 

dzieło znakomitego pol i tyka i historyka 
prof. Szym. Askenazego p. t. „Uwag i " . 
Nowa praca prof. Szym. Askenazego po­
święcona jest polityce polskiej Niemiec, 
Austr j i , Rosji i Koal ic j i podczas wojny, 
podaje genezę odezwy w. księcia M iko ­
łaja Mikołajewicza i aktu 5 listopada, 
szczegółowo omawia rokowania brzeskie, 
konferencję pokojową w Wersalu. Praca 
znakomitego historyka oparta jest na ści­
śle rzeczowych źródłach i dokumentach, 
z kórych wiele poraź pierwszy jest wła­
snością szerokiego ogółu. Nic też dziwne 
go, że „Uwag i " wysuwają się na czoło pol 
skiej l i teratury politycznej doby ostatniej. 
Skład główny nowej pracy prof. Askena­
zego znajduje się na składzie głównym 
w księgarni E. Wende i S-ka (Tow. wy­
dawnicze „Ignis") sp. akc/ 

Ustawa o tymczasowem uregulowaniu 
finansów komunalnych, która weszła w 
życie z dniem 1 stycznia 1924 roku, w 
znacznym stopniu ogranicza pol i tykę po 
datkową miast, ponieważ wyraźnie wy l i 
cza wszystkie źródła podatkowe, z k tó ­
rych miasto może czerpać dochody na 
pokrycie swych potrzeb. 

W liczbie tych źródeł ar tyku ł 21 
wspomnianej ustawy przewiduje możność 
pobierania na rzecz związków komunal­
nych podatku od posiadania przedmiotów 
zbytku, służących do osobistego użytku. 
Według zdania wydziału samorządowego 
ministerstwa spraw wewnętrznych, do 
przedmiotów zbytku powinny być rów­
nież zaliczone lokale mieszkalne, w k tó ­
rych ilość pokojów mieszkalnych prze­
wyższa liczbę osób, zajmujących dany 
lokal . Oczywiście przy ustalaniu zbytku 
mieszkalnego nie będą brane pod uwagę 
pokoje, jjrzeznaczone do wykonywaniu 
rzemiosła lub zawodu wolnego. 

Samorząd m. Łodzi, dzięki n iektórym 
postanowieniom ustawy o tymczasowem 
uregulowaniu finansów komunalnych, po­
niósł znaczny uszczerbek w dotychczaso­
wych źródłach dochodów, ponieważ 
wspomniana ustawa pozbawiła miasta 
prawa pobierania: 1) podatku od elek­
tryczności, zużywanej dla celo oświetle­
nia, dozwalając ty lko na pobieranie po­
datku od elekt vczności zuivwanej w 
miejscach widowisk, zabaw i t. p., jak 
również w miejscach sprzedaży napojów 
wyskokowych; 2) podatku na szkolnictwo 

i opiekę społeczną bardzo sprawiedliwe­
go ze względów socjalnych, jako oparte­
go na dochodzie podatników, oraz 3) u-
stawa ta ograniczyła znacznie prawa mia­
sta do pobierania podatku od ładunków 
kolejowych, mianowicie wyłączyła od o-
podatkowania węgiel, k tó ry stanowi dwie 
trzecie wszystkich przywożonych koleja­
m i do Łodzi ładunków i towarów, obcią­
żonych państwowym podatkiem akcyzo­
wym. 

Takie ograniczenie źródeł dochodo­
wych miasta przy równoczesnem nakła­
daniu na nie nowych obowiązków (usta­
wa o opiece społecznej) — zmusza wy­
dział podatkowy, często wbrew zasadni­
czym wytycznym po l i t yk i podatkowej do 
wykorzystywania niektórych źródeł nie­
zupełnie może pożądanych ze względów 
społecznych i kul turalnych. Jedno z ta ­
kich źródeł przewiduje, jak wyżej wspo­
mniany art. 21 ustawy, mianowicie poda­
tek od zbytku mieszkalnego; lokal miesz­
kamy nie zawsze wprawdzie, lecz w wiek 
szóści wypadków może być wskaźnikiem 
zamożności obywatela. 

Wydział podatkowy, kierując się wy-
łuszczonymi względami, jak również sto­
sując się do postanowień ustawy z dnia 
11.8.23. i zarządzeń ministerstwa spraw 
wewnętrznych, opracował statut o po­
datku od zbytku mieszkalnego, aby przez 
wprowadzenie tego podatku choć czę­
ściowo powetować straty wyrządzone 
miastu na skutek ograniczenia innych żrć 
deł dochodowych. 

Samorząd musi utrzymywać bezrobotnych. 
Frakcje lewicy składają w tej sprawie interpelacje. 

utrzymania bezro-
Komisja centralna związków zawodo­

wych zwróciła się do ministerstwa pracy 
t prośbą, ażeby do czasu wejścia w życie 
ustawy o ubezpieczeniu bezrobotnych, ci 
ostatni ot rzymywal i zapomogi. 

W odpowiedzi ministerstwo zakomuni­
kowało, iż samorządy w Polsce otrzyma­
ły kredyt rządowy 900 mil jardów marek, 
które mają być spłacone w ciągu 3-ch lat, 

- X X -

dla prowizorycznego 
botnych. 

Wobec powyższego okręgowa komi­
sja związków zawodowych otrzymała po­
lecenie od central i , by zwróciła się do 
magistratu w sprawie utrzymania bezro­
botnych z powyższych funduszów. 

Jak się dowiadujemy, w sprawie tej 
zostanie zgłoszona na najbliższem po­
siedzeniu r a d v miejskiej interpelacja, (b) 

SPRAWY ROBOTNICZE. 
Z A T A R G W FABRYCE L E O N A R D A . 

W fabryce Leonarda wynik ł zatarg 
na tle zmniejszenia obsługi przy selfakto-
fze z 4-ch na 3 osoby. 

Ponieważ robotnicy nato nie zgodzili 
się, firma wymówi ła pracę wszystkim 
robotnikom przędzalni. 

Zatarg został skierowany przez klaso­
wy związek do związku przemysłowców, 
k tóry zwoła w tej sprawie wspólną kon­
ferencję, (b) 

Z A T A R G Z D O Z O R C A M I ROZSTRZY­
GNIE K O M I S J A N A D Z W Y C Z A J N A . 

Jak się dowiadujemy, w związku z żą| 
daniami dozorców ministerstwo pracy 

postanowiło porozumieć się z minister­
stwami spraw wewnętrznych oraz spra­
wiedliwości, w celu wyznaczenia nadzwy­
czajnej komisji rozjemczej, która ustali 
nowe płace dla dozorców, (b) 

okazyjnie do sprzedania 
Oglądać można codziennie ul. Sien­

ni. 4, od g. 10-ej do 
11-ej rano. 

kiewicza 13 



„ R E P U B L I K A * 
Łódź 

14 maja 1924 

.REPUBL IKA ' 
Ł ó d i 
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Łódź w prasie polskiej. 
Wielk ie ośrodki przemysłowe zagra­

nicą cieszą się zawsze specjalną uwagą 
prasy; większe dzienniki posiadają w nich 
stałych korespondentów, w wypadkach 
zaś nadzwyczajnych, jak słrejki , kryzysy 
i t. p. każda gazeta stara się otrzymać 
ścisłe ł dokładne informacje źródłowe o 
ich przebiegu. U nas inaczej. Zresztą 
w o wszystikiem u nas inaczej. W Polsce 
ar tyku ły z dziedziny zagadnień gospodar 
czych piszą obskuranci, dJa k tó rych te 
sprawy są jedynie terenem do popisywa­
nia się żargonem, godnym bywalców *>\m 
brzegów Wis ły . 

Zwłaszcza celuje w tern p * * M war­
szawska i małopolska. Caytająe ąrty 
ku ł y poświęcone Łodzi nie ty le ogarnia 
człowieka pasja, i le smutek, że bezwarto 
ściowy bełkot , przepojony kramarską żói 
cią znajduje miejsce w prasie, bo przecież 
trudno przypuszczać, aby jedynym celem 
prasy polskiej, by ło tumanienie publicz 
noścł. Niestety, tak jest. Źródłowe, p iet 
wszorzędne wiadomości o Łodzi meżra 
spotkać poza prasą łódzką, jedynie w 
prasie zagranicznej. Łódź, od czasu ukoś 
czenia wojny gościła u siebie ki lkanaście 
wycieczek dziennikarzy obcyeh, którzy 
podczas krótk iego pobytu umiel i •eeiwó-
znaczenie Łodz i nie t y l ko dla PoWri, ale 
także, jako czynnika poważnego w mię­
dzynarodowych konjunkturach włók ien 
niczych. Nawet wrogowie nasi ro«janie 
i Niemcy zdawali sobie dokładnie spra 
v:ę z ważności przemysłu łódzkiego i dla 
tego świadomie dąży! : do jego zniszczę 
nia. Jeśli to się nie udało, to należy za 
sługę przypisać sita i pracowitości łódz­
kie j . 

T y l k o prasa polska przez swą igno 

rancję nie docenia znaczenia ŁodzjL Zbyt 
często dają słyszeć r.ą głosy, życzące 
Łodzi całkowitej zagłady, a wymyślania 
uchodzą za dowód dobrego tonu zna !o-
móści zagadnień ekonomicznych i zaścian 
kow»go Datrjotyzmu. Prasie sekudują cza 
sapi osoby, od k tómcb, z ty tu łu zajmo­
wanego stanowiska, należałoby wyma­
gać większej znajomości, Łodzi, ale tu 
działa owczy pąd i eaęć demagogicznego 
przypodobania *ią kcł tur.er j i , gdyż — jak 
zdaje się tym panom — najwdzięczniej 

;ym sposobem zdobycia poklasku ul icy 
• jaat l«*aie Ładzi . Kawiarn iani darmo 

zjady, są rez faryez fn i aa Łódź, bo Łódź 
pr»cuje,, aadzwyr.rsjnyai wrs ł łk iem zdo 
bywa «.wą fgzysteBr.ję. A powodzenie 
ludzi pracy, zawsze :szi leżawców 

A.le niestety, Łódź, s zwłaszcza prze 
MTsł ł.tdzki nie jest w tern wszsytki3"> 
bez wiay. Milczenie nie zawsze jest d 
wod tm słuszności, gdyż w życiu uważa 
się. iż ten, k to milczy — potwierdź.-.. 
Zbyt biernie, zbyt sprkojc ie przemysłów 
ey wysłuchują wszystkiego, co się pisze 
lab ea się mówi o Łodzi , Nareszcie po 
wiaai przesłać odgrywać rolę statystów 
w tern przedstawieniu śplecionewi ze złej 
wel i , igaorancji i obakurantyzmu. 

Przemysł sausi się zdobyć na głos, 
k tó remu opiaja poświęcałaby więcej u-
wag t Więcej wiary, Leży to w interesie 
nie ty lko przemysłu, i Łodzi , ale w inte­
resie żyda gospodarczego całej Polski. 
A b y to mogło stać się rzeczywistością 
przemysł win ien bliżej stać prasy, udzie­
lać jej wszelkich informacji , a na każde 
wystąpienie ignorantów reagować silnie 
i rzeczowo. 

H. Stanisławski. 

Wiadomości gospodarcze, 
Aukcja w Londynie. 

Specjalna służba telegraficzna „Republiki". 

Trzecia serja, k tóra obejmuje zale­
dwie 11 dni została otworzona w dniu 6 
maja. Do l icytacj i jest przeznaczonych 
115.800 bel. Kapujący wykazują żywy 
nastrój. 

G łównym nabywcą merynosów jest 
Francja, w przeciwieństwie do Brand-
lordu i Niemiec, k tó re nabywają przede-
wszystkiem crossbredy. W porównaniu 
do cen ostatniej serjl ceny merynosów w 
pełn i się otrzymały, podczas gdy inne 
gatunki również nie wykazują większych 
Zmian. W pewnych okresach aukcj i sła­
bła tendencja greasy crossbreds, ale na 
ogół ceny można określić, jako aiczraie 
nioRC. E. S. 

OBNIŻENIE P L A C W GÓRNICTWIE I 
ZN IŻKA CEN W Ę G L A . 

Agencja Wschodnia. 

Katowice, 13 maja. 
W poniedziałek 12 bm. po południu 

odbyło się posiedzenie w sprawie pro­
ponowanej obinżki płac w tutejszym t. 
zw. ciężkim przemyśle. Postanowiono 
w zasadzie wprowadzić obniżkę porcen-
towego dodatku do stawek proponowa­
nych przez pracodawców, o 20 proc. dla 
przemysłu w rewirach centralnych ł ob 
ntżkę 15 porc. dla przedśiębiorlsw i n 
rtych. Oznacza to zmniejszenie płac ro­
botniczych o 17 proc. dla robotników w 
przedsiębiorstwach rewi rów central­

nych i o 22 proc. dla robotn ików w in -
nycn przedsiębiorstwach. 

Wzwiązku z tern odbyła się tegoż 
dnia konferencja górniczego koncernu 
węglowego, k tó ry postanowił od 13 bm 
znieść obowiązującą od 12 bm. 20 proc 
podwyżkę cen węgla, 

GIEŁDY. 

Rynek manufakturowy. 
Niejasna sytuacja. Ceny gotówkowe niższe o 25 proc. 
Rezerwa wobec mniejszych odbiorców. Konkurencja 

zagranicy. 
Na tynku manuiak tur owym panują 

prawie zupełna cisza. Sytuacja ukształ­
towała fię tak dziwacznie, Iz hurtownicy 
oraz fabrykanci odnoszą się do kupują­
cych z pewną rezerwą. Trudno bowiem 
jest określ i , czy kupujący wypełn i przy­
jęte przez siebie zobowiązania wekslowe 

przy dotychczasowetn niezupełnem co 
jeszcze zróżniczkowaniu się manuiak 
turzyslów nie można jeszcze ustalić. 

Ostatnio kupcy nieszczególnie finan 
sowo ufundowani są zmuszeni do gwa l 
townego forsowania sprzedaży. Osiągają 
t o w ten sposób, iż sprzedają za gotówkę 
po cenach o 35 p r o c niższych, od cen­
n ików obowiązujących. W porównaniu 
z cenami grudnlowemł stanowi to różnicą 
ok. 50 proc. Oczywiście, łż wie lcy bur 
townley opierają się 1 nie sprzedają na 
tak ich warunkach, chyba jedynie w w y ­
padkach szczególnego zapotrzebowania 
g o t ó w k i Naogól można powiedzieć, IŻ 
w ie l k i handel solidarnie utrzymuje do­
tychczasowe kondycje. W tych waran 
kach nie może jednak robić większych 
tranzakcj i , mniejsze obawia slą czynić z 
tego wzglądu, iż odbiorcy nie przedstn 
wiają w ie lk ich gwarancji pewnośc i Sto­
sunek do tych kupców opierają hurtów 
nicy na następnjącem rozumowania. 

O Ile mniejsi odbiorcy posiadają go­
tówką, to powinni raczej kapować go­
tówkowe, po cenach o 25 proc. niższych 
co przy stałej walacie stanowi pokaźną 
różnicą; o Ile natomiast ta kategoria od­
biorców nie posiada gotówki , to przy 
obecnej sytuacji pieniężnej, weksle Ich 
nie przedstawiają szczególnie wie lk ich 
gwarancji pewności. Z tych więc wzglą-

Nowy oJrk 17.90 
Wiochy 79 10 
Szwrjcarja 317,50 

P ^ T . — LONDYN, 13 maja Radjo - . 
Zamknięcie giełdy 

Nowy oJrk 43656 
Frarc ja 78.65 
Włochy 98.62 
Szwajcarja 24.61 
Niemcy 19.30 bilionów 
Austrja 310.500 

P A T . — ZURYCH, 13 maja — Zam-
kn ięde giełdy 

Nowy oJrk 564.25 
Londyn 24.64 
Paryż 31.10 
Med john 24.95 

. Wiedeń 0.0079 ipół 

W i e c z o r n a p o g i e ł d a z u r y c r . 
s k a . 

Zurych, 13 maja. 
Nowy Jork 5,64 i póŁ 

dów handel średni napotyka na znaczne 
przeszkody. Handel zaś w ie lk i nie może 
sią rozwinąć, gdyż obecne ceny nie wy ­
trzymują konkurencj i wyrobów zagrani­
cznych. Jak pisaliśmy w niedzielnej 
„Republ ice" k redy ty dochodzą do 150 
dni , tak iż zarobek wynikający z raoż 
noścł operowania gotówką, nawet wtedy 
gdy towar zostanie sprzedany po znacz­
nie niższych cenach, wyniesie od 15 do 
30 p r o c Jasnem jest, iż jest to okol icz­
ność, k tó ra z góry wyklucza możność 
konkurowania. 

Obecne pokrycie, przyjmowane przez 
fabrykantów bawełnianych stanowią 
same weksle od 30—45 dni . Te fabryk i , 
k tó re żądają 30 dniowych absolutnie nie 
mają możności sprzedaży, ani sztoki to ­
waru . 

Naogół panuje usposobienie pesyml 
styczne, jednak są również optymiści, k t ó 
rzy obiecają sobie wiele, ze zwiększenia 
się konkurencj i wewnętrznej. Czy jed­
nak wyjdzie to na korzyść przemyśla 
krajowego, o tern optymiści c i nie mó­
wią zapominając o konkurencj i , jaką sta 
nowią wyroby zagraniczne. 

Na rynku dyskontowym w dalszym 
ciąga sytuacja jest bardzo niepomyślna. 
O pieniądz jest niezmiernie trudno, przy­
czem stopa dyskonta prywatnego docho­
dzi do 21 proc. Najlepsze weksle prze­
mysłowe; dyskotowane prywatnie muszą 
opłacać conajmniej 8 proc. Naogół da­
je slą zauważyć zmniejszenie podaży 
weksl i i towarowych, a przeważają wszel-
k lemi metodami robione weksle finan­

sowa. 

G O T Ó W K A , 

Dolary 5,18 i pół 
CZEKI . 

Belgja 24,10 
Holandja 194 
Londyn 22,65 
Nowy Jork 5,18 i pół 
Paryż 28,55 
Praga 15.27—. 
Szwajcarja 91.98—91.80—91.98, 
Wiedeń 7.325. 
Włochy 23.05. 
Bony złote 0.70—0.75. 
Mi l jonówka 0.55—0.60. 
Pożyczka 8-proc. 8, 
Pożyczka dolarowa 2.80—2.75, 

WIECZORNA POGIEŁDA W A R S Z A W 
SKA. 

Warszawa, 13 maja. 
Dolar 5,18 i pół. 
Tendencja dla walut utrzymana, dla 

akcj i również, z odcieniem mocniej­
szym. 

Cegielski 0,90, 
Zieleniewski 13. 

Parowozy 0,50. 
Nafta 0,75. 
Nobel 2,25. 
Chodorów 6. 
Przem. Lw. 0,50* 
Sp, Zarobk, 7. 
Ćmielów 1,30. 
B. dla H. i P. 2,25. 
Starachowice 3,85. 
Rudzki (drobne) 2,35. 
Węgiel (drobne) 7 i pół. 
Ostrowiec 12, 
B, Handlowy 10,25. 
B. Zachodni 3. 
K i jewsk i 0,50, 
Puls 0,60, 
Zgierz 4,50. 
Cukier 5 i pół, 
Haberbusch 8,25. 
Borkowscy 2. 

G IEŁDY ZAGRANICZNE. 
P A T . — PARYŻ, 13 maja. Radio — 

Zamknięcie giełdy 
Londyn 78.13 . . 

K R O W Ę , CHEMICZNE. 

Cerata 0.40—0.35—0.45. 
Sole Potasowe — 
Ki jewsk i 0,45—0.35. 
Puls 0.60—0.55. 
Spiess 1.45—1.50-
Z^ierz 4.60—4.25. 
Elektryczność 2.50—2:40. 
P. T. E. 0.25—0.30—0.25. 
Siła i Światło 0.70—0.65. 
Chodorów 5.85—5.60—5.75. 
Czerks 1.—1.15— 1. 
Częstocice 2.90—3.20—3.10. 
Gosławice 1.90—1.95, 
Michałów 0.85. — 1. 
Cukier 5.30-4.70—5.20. 
Fi r le j 0.90—0.80. 
Łazy 0.30—0.25. 

IIL DRZEWNE, N A F T O W E i M E T A 
LURGICZNE. 

Przemysł Leśny 0.30. 
Węgiel 7.75 (czwórki). 
Nafta 0.75. 
Nobel 2.20. 
Rylscy 0.30. 
Cegielski 0.90—0.70—0.80. 
Fi tzner 10 (czwórki). 
L i lpop 0.30—0.75, 
Modrzejów 12—11, 
Norbl in 0.85—0.80—0.85. 
Ostrowiec 12—12.50—11. 
Parowozy 0.60—0.40—0.50. 
Pocisk 1.30. 
Rohn 0.90. 
Rudzki 2.20. (drobne)'. 
Starachowice 3,75 
Unja 7. 
Ursus 2.35—2.10. 
Zieleniewski 13. 
Maszyny 0.75, 

IV . WŁÓKIENNICZE, H A N D L O W E 
1 RÓŻNE. 

Konopie 0,75 — 0,80 
Zawiercie 65 i pół — 65 — 66 
Żyrardów 46,50 — 43 — 46 
Belpol 0,15 
Borkowsk i 1,75 — 1.70 — 1.75 
Hur t 0,75 
Jablkowscy 0,25 
Syndykat 3,60 — 3,30 — 3,50 
Zachodn. Tow. 1,00 
Żegluga 7-a emisja 0,20 
Ćmielów 1,15 — 1,25 
Haberbusch 8 — 7,80 — 8,10 
Klucze 0,15 
Spirytus 2,50 — 1,90 — 2,00 
Ostrowite 1,75 2 Ł 1.0 ,« 2 , 0 P V 

Tendencjai S ł a b a * / • ^ 1 i v 
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Arcydzieło budownictwa światowego -tama w Santa Chiara, wybudowana kosztem 590 miljonów lirów. 

U g&<y-ogólny wjcJoii tamy. U d o ł u - t a m a , Widziana z przodu i fragment jeziora. 

Wielki wiec inwalidów wojennych. 
Wysunięto cały szereg postulatów. 

Odbył się wiec inwal idów wojewódz 
twa łódzkiego w lokalu majstrów fabry­
cznych przy u l . Pańskiej 74. 

Na wiec przybyl i z centrali inwalidów 
w Warszawie pp.: Adam Gozdawa M i k o ­
łajczyk, pierwszy wiceprezes zarządu 
głównego w Warszawie Anton i Szyller— 
członek wydziału wykonawczego, 

Prócz wspomnianych zasiedli w pre-
zydjum pp.: Franciszek Pawlak, prezes 
zarządu głównego w Łodzi, Tadeusz Ko­
złowski, Stanisław Muszyński i Hipol i t 
Piątkowski. 

Wiec otworzył p. Piątkowski . Między 
innemi przemawiał prezes łódzkiego koła. 

Po przemówieniach k i l ku mówców, 
zebrani jednogłośnie przyjęl i następującą 
rezolucję: 

1) Domagamy się jaknajrychlejszego 
przeprowadzenia rewizj i wszystkich kon­
cesji w myśl l icznych rezolucji sejmowych 
1 nadania ich inwalidom wojennym, wdo­

wom i sierotom, przyczem równocześnie 
stwierdzamy, że dłuższe przewlekanie tej 
tak ważnej sprawy nie podnosi powagi 
państwa z jednej strony, z drugiej zaś u 
jemnie wpływa na ducha armji. 

3) Domagamy się wobec coraz więk 
szego zmagania się ilości bezrobotnych 
inwal idów wojennych, wdów i sierot bez­
względnego wykonania art. 55 ustawy in 
walidzkiej. 

2) Domagamy się natychmiastowego 
wykonania art. 51 ustawy inwal. w przed 
miocie nadawania przez państwo gospo 
darstw rolnych. 

4) Domagamy się wypłacania rent w 
wysokości ustawą przewidzianej i doko­
nywania tych wypłat za pośrednictwem 
pocztowej kasy oszczędnościowej. 

5) Protestujemy przeciwko nadawaniu 
koncesji wszystkich rodzajów osobom nie 
podpadającym pod brzmienie ustawy, o 
zaopatrzeniu inwalidów wojennych. 

Elektrownia i tramwaje w Lublinie. 
V 1 > • * _ . . . . . Lubl in , 13 maja. 

Agencja Wschodnia. 
Wdnlu 12 bm. pod prezwodnictwem 

Prezydenta miasta, M. Szczepańskiego, 
odbyło się pierwsze posiedzenie spółki 
akcyjnej Lubelskiej E lek t rowni Okręgo­
wej. Miasto Lubl in reprezentowali pre-
Łydent Szczepański i prezes rady miej-1 

skiej, Turczynowicz. Spółkę akcyjną Si 
ła i światło reprezentował p. Sit łowski. 
Omawiano sprawę założenia elektorwni 
któraby obejmowała promienie swej dzia 
lalności 75 k im. Omawiano także budo­
wę t ramwai. Roboty rozpoczęte byłyby 
natychmiast 

Ulgi na kolejach 
dla wycieczek i przejazdów grupowych. 

Warszawa, 13 maja. 
dolska Agencja Telegraficzna.-

Ministerstwo kolei żellaznych uzna­
jąc potrzebę udostępnienia przejazdów 
grupowych bądź to w celach rel igi jnych 
lub kul turalnych, oświatowych sporto­
wych lub krajoznawczych, wprowadzi ło 
w życie dnia 1 maja r. b. specjalną taryfę 
ulgową, k tóra w tych wypadkach wydaje 
obniżki podróży kolejowej. 

W myśl tej tatryfy, uczestnicy pie l ­
grzymek, zjazdów, wycieczek i t / p . , pła­
cą za przejazd, taryfę osobową o klasę 
niżei. t'. zamiast klasy I I I—IV, zamiast 
k l . I I—I I I i t. d. Większe grupy złożone 
z ki lkuset osób, mogą otrzymać umyślne 
pociągi, w których płaca b'lety ulgowe, 
conajmniej wszakże 500 bi letów klasy 
I V za pociąg. Jako warunek, konieczny 
do uzyskania ulg, postawiono minimalną 
ilość osób 30 oraz minimalną odległość 
ki lometrów 30. W tych wypadkach, gdy 
uczestnicy pielgrzymek, zjazdów, wycie­
czek i t. p. nie mogą się łączyć w grupy 
i do miejsca pielgrzymek, wycieczek i 
zjazdów zjeżdżają się pojedynczo, wsku­
tek czego nie mogą korzystać z ulg w 
drodze pierwotnej taryfa przewiduje za-
staosowanie ulg podwójnej wysokości w 
drodze powrotnej. Przy wyjeździe z punk 

t u zbornego nawet do różnych stacji ni» 
grupami, byleby jednak ilość ogólna wy 
jeżdżających stanowiła conajmniej 3( 
osób, a odległość przejazdu wynosiła co 
najmniej 30 ki lometrów. 

W celu uzyskania ulg komitety, urzą­
dzające pielgrzymki, wycieczki , zjazdy 
i t. p., powinny zwrócić się przynajmniej 
na 7 dni przedtem pisemnie do dyreke-i 
kolejowej, w której obrębie leży stacja 
rozpoczęcia podróży względnie stacja 
przy której odbędzie się dany zjazd i tp. 

W zgłoszeniu powinien być wskazany 
cel podróży, data zamierzonego przejaz­
du, dokładna ilość podróżnych. Na pod­
stawie otrzymanego zgłoszenia dyrekcjr 
kolejowa ustala szczegółowe warunk 
prsejazdu. 

E8 
Watowych i Puchowych 
posiadł na składzie wielki wybńr Kołder, jak równiei 

p r z y j m u j e obs£a(unki. 
Materjały francuskie i wełniane na składzie. 

S RB rt^*H
plotrkowaka6 

• iai»wVini (w podwórzu) 
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Jest ślepota gorsza od ślepoty 
oczu — ślepota duszy". 

Ze złotej serji amerykańskiej wytwórni „Fameus P l a y e r s Zasky Corpora t ion — P a r a m o u n t " . 
Reżyserji najbardziej genjalnego reżysera świata Cecil'a B. de Mille'a • 

I 1 
SZAŁ 

Monumentalny dramat w 2-ch serjach 10 aktów jednocześnie 
demonstrowanych podług słynnej powieści 

„Ra j o b ł ą k a n e g o " W rolach 
(Fools Paradise) 

Leonarda Merricksa 
g.6w„ych Dorothy Dalton i Conrad Nagel. 

Rzecz dzieje się w El Passo w Meksyku oraz w Bombaju w Indjach. 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. Englendera. Początek przedstawień: o godz. 5-ej, 7.30 i 9.30 wiecz. 

r mmmm mmm mim ^ 
GRAND-HOTEL. 

W czwartek 15 b. m. o g. 8.30 w. 
Po raz p i e ń m y w Łodzi! 

ODCZYT 
Dr. MELANJl 

z Krakowa. 

„0 rozwoju sonaty 
shrzypcowej" 

ilustrowany przez 
p. H A L I N Ę 

OGŁOSZENIA 
do pism zamiejscowych i miejscowych oraz do wy­
dawnictw urzędowych (Monitor Polski i Dzienniki 
Urzędowe) przyjmuje na warunkach redakcyjnych 

P o l s k a Agenc ja T e l e g r a f i c z n a 
O d d z i a ł Ł ó d z k i 

K o n s t a n t y n o w s k a Ma 2 9 , t e l . 111 i 1 5 - 2 4 . 

Wydział ogłoszeń czynny od 8 do 15-ej. 3398 

Sala F l lha rmon j i 

Sprzedani 

2 shlepyj 
z dwoma przyległemi poko­
jami. Oferty pod „A. B." 

S p r z e d a m 

piłę taśmową 
800 mm. rolka w przekroju, 

wiertarKę 

N i e d z i e l a , dn. 18 maja 1924 r. o godz. 
3 .15 po pol. 

czołowi literaci nowej sztuki w Polsce 

BRUNO JASIEŃSKO 
TADEUSZ P E I P E R 

ANATOL STERN 
wygłoszą zbiorowy odczyt na temat: 

N o w a Re l ig ja 
N o w e S p o ł e c z e ń s t w o 

N o w a E r o t y k a 
— oraz —• 

odczytają niedrukowane dotąd, najnowsze 
swe poezje, oświetlające te trzy przewroty 
w światopoglądzie człowieka nowoczesnego. 

Bilety do nabycia w kasie Fllharmonji co­
dziennie od godz. 10 — 1 1 od g. 3—7 wlecz. 

(bormaszynę) do drzewa 
Stolarnia, Napl 
Górnym Rynku. 
Stolarnia, Napiórkowskiego J* 7 przy I 

3572—2I 

(skrzypce) 
p. dyr. T e o d o r Ryder 

(fortepian) 
fragmentami z sonat: Corefllego, B*djr, Brahm­
sa, Mozarta. BeethoYena, R«j£m 1 Hlłidemitha. 

> . - - - - , , — — 

txxxxxxxxxxxxxxxxxx 

tlili i Pil!! 

T O R E B K I , 
p o ń c z o c h y , 

• F IRANKI , ) 
J E D W A B , kotmle męskie, płótn* 

I WSz-elfcą manufakturę 
P I O T R CHAR* , P io t r kowska 3 7 

poefwfari). » * 

powinna wykorzystać 
naszą okazyjną 

wyprzedaż resztek 
Polecamy w najlepszych gatonkach: madapolatny, 
płótna, zefiry, batysty, kretony, muśliny, woale, sa­
tyny, frota; również szewioty, korty, kowerkoty, 

bostony, kamgarny w wielk im wyborze 

M D D V | P I O T R K O W S K A 6 6 
• D ł * • L f 3383 w p o d w ó r c u . 

Dr . med . 

81IIN 
Południowa Nr. 23 
Specjallata chorób 
skórnych 1 wene- • 
rycznych. PrzyH 

muje od 8—101 pół 
1—2 I od 4 — 8-

L 

D o k t ó r 

I . I . HflLTHECHT 
• ikwnrja i chorobj 

kobiece. 
P i o t r k o w s k a 2 6 
przyjmuje od 10-121 
1 od 4—6. 54^ 

P i e r w s z o r z ę d n y 

w Ciechocinku 
przyjmuje zamówienia na pierwszy sezon kuracyjny. 
Kuchnia wykwintna pod kierownictwem znanej 
kuchmistrzyni p. Surowieckiej. Obsługa sumienna. 

Warunki dogodne. 
Bliższych informacji udziela ł zamówienia przyjmuje 

p. Szolc, Ł6d£ o l . SzKoIna 8. 

Dr. med . 

t u . l i i 
Choroby wewnętrz 

ne I dzieci 
przeprowadził się na 

bl li.-tfiBielaianil 31 
przyjmuje od 5—7 

Dr . 

Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła 

1 płuc. 
Pomorska (Średnia) 1 . 
Przyjm. od g. 12—2 

I 5—7. 
Telef. 27—81. 

Dr . m e d . 

. Liiiil 
Zawadzka 10 

Choroby skórne 
1 weneryczne 

Przyjmuje od 9—1 
;>—S. 

L 
Dr . m e d . trwałe 1 wykwlntn 

Rorncnn n a r a t y 

U U 1 U J UH długoterminowe ta 
Aku8ze?)a n l ° P o l e c a 

I chor. kob iece. | f B 0 N - T 0 N 
D Z i e i n a O . pomorska 23, 

T E L E F O N 1-64. 
Prtyhmij* od 4—6 

Kupno I sp rzed . 
• Ą WYPŁATĘ, naj-
II tańsze cenyl 
Największy wybór 
Oabardiny Bostony 
Szewioty Kamgarny 

Trlkotlna Tafty 
Krep-de-chine Fran­
cuskie Satyny Fro-I 
tee Muśliny Kreto-] 

ny Białe płótna 
Etaminy Batysty 

Firanki Kapy plu­
szowe Zefiry Chus­
teczki Podsaewki 

Wsypa pościelowe 
Obrusy i Inne. 

„Nadzleja^Kilińskle 
go 44, m. 10, 5 

iOWER w dobrym 
l stanie do sprze­

dania Południowa 
30 front I piętro na 
prawo. 3544—3 

Rutynowana gospo 
dyni z dobrymi 

świadectwami po­
szukuje posadę w 
miejscu lub na wsi 
Oferty pod lit. .ES* 
w ekspedycji niniej 
szego plama. 

3554—S 

Dwa pokoje z ku­
chnią z wygoda­

mi w Grudziądzu 
zamienię na pokój 

kuchnia ewentu­
alnie jeden pokój 
Iw Łodzi. Oferty 

pod .A. Z,* do 
Republiki*. 537 

Rower do sprzeda­
nia bardzo tanio 

Kilińskiego 48 m. 16 
od 4—8. 3557 

R o z m a i t e . 
Inteligentna starsza 

N a u k a I wychów 

SAUCZYCIBL nauk 
handlowych na­

ucza szybko buchał 
terll. Wólczańska 98 
m. 14, 669—2 

NADZWYCZAJNA 
OKAZJA. Dywa 

ny I kilim perskie 
oraz oryginalne wa, 
zony Japońskie (kio 

azone) zaraz do 
sprzedania. Plotr-i 
kowska 97 2akłnd 
fotograf, od 10 do 
5 po poł 529-2 

!RANCUSKlEOO 
_ konwersacji lite 
ratury udziela ru­
tynowana nauczy­
cielka. Wólczańska 
Nr. 98 m. 14. 

3568—2 

Iaszyny do pisa 
nia 1 liczenia no 

we i używane po 
leca Sp, Handlowa 
Wojewódzki I Le 

zon Sienkiewicza 
Nt 35. tel. 18-34. 

Do sprzedania kom 
piet narzędzi 

gremplarskkh do 
nabijania greropU 
Wólczańska 91 m.6, 

641-2« 

. panna, sympatycz 
na,, dobrze wycho­
wana (bez rodziny) 
z mieszkaniem i u-
rządzeniem. Prag­
nie poznać Intel! 
gentnego starszego 
kawalera lub (wdo­
wca bezdzietnego) 
na dobrem stano­
wisku, miłującego 
spokój domowy. 

Cel matrymonialny 
Tylko poważne o 
ferty z załączoną 
fotografją składać 
do f-VI na Poste-
Restante dla .Z.K 

52G-3 

Posady. 
otrzebny czeladnik 
stolarski na me­

blową robotę. Rad­
wańska 44. 3552 

I [auczyclela (lkl) 
francuskiego- kon 

wersacji poszukuje 
Andrzeja 28 apteka 

3558—3 

Aptekarska nczenłca 
na praktykę po­

trzebna. Oferty 
.Apteka* w admi­
nistracji. 3559—3 

|l F/1 NISKO w plę-
|L knej okolicy w 
Tomaszowie przyj­
mę 2 lub 3 osoby 
[Oferty w adminlstr 

Rep.. .Letnisko". 
519—3 

loko] z całodzien 
nym utrzymaniem 

dla dwojga osób 
zaraz do wynajęcia 
lWólczańska 41 m.21 

5545 

Zagubione dokumenty 
aginęły w Zawier-

J clu 3 weksle: 1) 
M. Mordowicz, O-
zorków Rynek 426, 
104 złotych wysta­
wiony 1-4 płatny 
7-5 b. r. żyro J. Ni 
senhaus Łódź, 2) 
D. Orauman Wie­
luń Różana 4,78 zł. 
wystawiony 14.4 pł 
14.5. b, r. żyro J. 
Nisenhaus Łódź, 3) 
Fryde Ozorków 55 
zł. wystawiony 6.4 
płatny 7.5 niniejsze 
weksle unieważniam 

Szternfeld. Za­
wiercie 3562—2 

POKÓJ umebjowa 
ny wraz z cało-

dzlennem utrzyma­
niem dla dwóch pa 
nów, ewentualnie 
dla jednego do wy 
najęcia. Wiadomość! 
Nawrot J * 7 m. 20 
Rozmówić się moź 
pa między 11—1 
lub 3—6 pp. 3446-2] 

OKALwraz zfron 
j towem sklepem 
Ogółem lBOmtr.kw 
jdo wynajęcia zaraz 
ILokal na wykończę 

niu. Telefon na 
Imlejscu. ul. Brze 
zlńska 66. 410—2 

inteligentny kawa-
I ler — kupiec po­
szukuje w sródmleśj 
clu pokoju utneblo 
wanego. Oferty 

składać do admtrii 
stracjl .Republiki* 
sub. W. O. W.* 

3555—7 

ndąc tramwajem 11915 r. 
Ni 10 dn. 12-5 o 

godz. 10 rano zo 
stała zagubiona 

paczka zawierająca 
•rzeszło 100 złot 
emerytalną ksią 

Iźeczkę L. 3451. Sn 
mlenny znalazca 

bodzie łaskaw zwró 
cli* chociażby eme-
jrytalną książeczkę 

I dokument pod 
adres Hipoteczna 

25 firma ,,.l. Lohrcn 
1 Sz. Frydlender" 
dla „J. B.* 531 

ulma Helena nr. 
J 15-11-1892 ur. Ka­
niów pow. Opatów 
zagubiła zaśw, toż-
sam. wyd. w Kanio 
wie 27-VIII-1923 r.-
Ni 3820 530-3 

Rarol Lieske zag. 
dow. osob. wy­
stawiony przez 

Ces. Nlem. Pręż. 
Pol. Państwowej w 
Łodzi z dnia 23-10 

609—3 

Zaginął portfel wraz 
z raatrykułą na 

Imię Izaaka Tawje-
wa. 3549 

Dora Rozentalówna 
zgubiła matrykulę 

wydartą w glmfia*--
jum p. R. Sobolew­
skiej Konopczyń­
skiej. 3B50 
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